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Długość dniu godzin 8 m. 18 
Przybyło dniu od wczoraj 2 m.

Ochrona lasów.
W mowie twej, wypowiedzianej przy 

ouwaroiu ostatn_ej dwudniowej aesyi sejmowej 
wskazał nam iestnik hr. P.uiński m ijdzy inne- 
mi ujemnemi objawami w naszych stotunkach 
ekonomiczny oh i gospodarczych także i na to, 
kie niszczenie laców w kraju naszym przybiera 
wprost zastraszające rozmiary; i zapowiedział, 
Ze z całą energią • zabierze sie do położenia 
tamy tej rabunkowe; gospodarce leśnej. W  ślad 
z tą zapowiedzią nastąpił niebawem i czyn, 
właśnie bowiem mamy przed sobą ozóln\k, 
wydany przez namiestniku do wszystkich sta­
rostów w Gali iyi, a polecą jcy im pod własną 
ich odpowiedzialność^ rozciągnąć surowy nad­
zór nad gospodarką leśną w podległych im po- 
w.atacn i do współudziału w tym nadzorze 
powoływać cpróoz fachowych, także wszelki? 
możliwe niefaekowe organa, a więc żandarme- 
ryę, zw.erzcnnośoi gminne, przełożonych ob­
szarów dworskioh i t. p Na wstępie tego okól­
nika podnosi namiestnik, że ubytek lasów 
w kraju nasz; m sprowadza nietylko pod wzglę­
dem klimatycznym zgubno skutki, ale nadto 
podrożenie drzewa tak budowlanego jak i opa­
łowego, oo zwiaszoza dla uboższych warstw 
jest nader dotkliwe. Niestety, ak to sam na­
miestnik z naciskiem podnosi, starostwa nasze 
nie poświęcały tak ważnej g&łęz: gospo&arswa 
krajowego, jaką jest leśnictwo, dotycnozas na­
leżytej uwagi i dlatego też rabunkowa gospo­
darka leśna stała się niemal powszechną a 
bardzo często azleją się pod tym względom 
nadużycia, będące wprost krymuialnemi oszu­
stwami

O wypadkaon bezprawnego obonodzenia 
się z lasami dowiadują się władze często zbyt 
późno, gdy przywrócenie wyrąbane' i wykor- 
ozowanej przestrzeń do stanu zgodnego z pra­
widłami raoyonaluej gospodarki leśne’ i est bar­
dzo utrudnione. Zdarzały się wypadki, żo sta­
rostwa dowiadywały się o samowolnem wykstt- 
ozowanra lasów dopiero po kil..u, a nawet po 
kilkunastu latach i to tylko dlatego, że tu »- 
śuioie] łasa celem uiuguiowania swoioh inte­
resów majątkowych, zmuszonT był prosió o 
dodatkowe pozwolenie na wykarozo wanie tej 
prrostrzeni, którą już dawno przedtem bez 
mozyjego pozwolenia vykarozował. Zdarzają 
S'ę także i takie wypadki, ze właści iele la­
sów samowładnie karczują grunta leśne par- 

L-epiują je i sprzedaią. zatajając nabywcom tę 
okoliczność, że na tyon grunuoh cięży o d o - 
wiązek zalesienia ich. To jest proste oszu­
stwo, i  na talne wypadki w pierwszej linii 
zwraoa namiestnik uwpge starostów i poleca 
im. by się o nich dośó wcześnie wywiadyw a/’ 
bo zŁZwyczt; nieświadom' nabywoy takich roz­
parcelowanych grantów, jak najpręazej stawia­
ją na nich budynki mieszkalne i gorpodarskie 
Wobeo czego ponowne zalesienie tyoh gruntów 
musiałoby ich nabywców narazić na zupełną 
rtunę mconomiozną. Owóż w myśl wspomnig; 
nego na wstępu okomika, cięży na ati rostacL 
obowiązek pouczania i c .rzegania ludności, 
a ‘gdy mimot® taka spekalaoyjna sprzedaż wy 
karczowanych i rozparcelowanych crrunców 
przyidzie do skutku i nabywoy zostaną w błąd 
oprowadzeni, winien starosta zawiadomić o 
tern proruratoryę panotwa oclem wdrożeni 
śledztwa karnego, «, ponadto we własnym za­

kresie dziataó i ukarać nu sumiennego właśoi 
oiela lasu. "W dalezym ciągu wytyka namiestnik 
staroston, żo nie zwracają uwagi na naka- 
rane ustawa zalesienie wyrębów i karczowi*^ 
i nib prowadzą należytej ewidencyi zalosioń 
nakazanych jako ekwiwalent za dozwolone 
karezTmki. W  jednym z powiatów wschodnio- 
galiuyjskiuh, zdarzyło się nawet, że starostwo 
udzieliło pozwolenia nu .ykacczowanie takie­
go gruntu, który na mocy dawniejszego pra­
womocnego orzeczenia, przeznaczony był na'za­
lepienie. Nam estnik apeluje przeto do oby­
watelskiego poczucia starostów i wzywa ich, 
ażeby pomimo, iż niedostateczny personal te­
chników inspekuyi leśnej ubruunia poniekąd 
skuteczne nadzorowanie lasów, ze względów 
na dobro ogólne z całą gerliwośoią zajęr się 
sprawami ieśnemi i czuwali nad prawidłową 
gospodarką w naszyoh lasaoh.

Ikzedewszystkiem więo poleoi- namie­
stnik starostom stanowczo położyć kres samo­
wolnym karozunkom lasów, a dozwolone kar- 
ozanki utrz,ymyv/ać w ,Loisłej ewidencyi i nie­
tylko prowaduió dokładny ich wyk«z, a l) 
nadto udpisy każdego orzeczenia, o oz walaj ą- 
oego na karozunki, przedkładać i tmiestnikowi 
i rłaściwrmu technikowi inspekoyi leśnej. Za 
śoisłe wykonywanie tego polecenia każdy sta­
rosta jest oso. iśoie odcow iedi ialny. Przekro- 
uzemn ustawy leśnej a więo samowładne 
karozowame, zaniedbanie zalesienia wyrębów 
w przepisanym terminio, pustoszenie lasów, lab 
w ogóle złe obchodzenie się z nimi, poboa 
namiestnik ka.aózcałr surowością, na jbką ty l­
ko zezwala ustawa. Nadto wkłada namiestnik 
na otarostów nietylko obowiązek karania ni- 
szozycieli lasó w, ale także wydawania jasnych 
i zwięzłych zarządzeń celem przyprowadzenia 
stosunków gospod irstwa leśnego do stanu pra- 
widtowago, zgodnego z przepisami ustawy. 
Oprócz ewioenuyi karozunków mają starostowie 
pin wad ió także ćoisłą ewidenoyę zalesień na- 
kazanyoh przez władze, przekonywać się oso- 
biśoie o postępie ich i oo roku zdawać o nioh 
spi-wę Namieatniotwa zawiadamiać o nioh 
techników mspekcyi. leśnej z odpOwiedmomi 
poleceniami i wskazówkami.

Oiólnik ten rzuoi zapewne postrach na 
licznych spekulantów i lekkomyślnych niszczy­
cieli ziemi rodzinnej, kraj jednak wdzięcznym 
tylko być może namiestnikowi za jego dobrą 
wolę i energię, - z jaką zabrał się do tej tak 
ży otnąj sprawy. Jtzeozu panów stare stów i 
podlegiyon im oiganow jest oDeome wprowu 
dzio w czyn szlachetne zamiary naozeluika 
rządu krajowego.

wych idźoów stale się znuiejpza. Przeszłego 
lata, ■ edie wykazów, prowadzonych przez 
prusk * land ratury, tylko lwa tyi iąoe naszyoh 
wieśniaków pracowało w Niemczech. Ta Jiozba 
zapewne w przyszłości się zwiękuzy, bo w sku- 
aek utyskiwań prujikioh rolników i przemy- 
słowoćw na brak robotnika, rząd berliński na­
kazał laudratom stawiać mniej Jze trudności 
czasowyaa przybyszom, a korzystając z tbgo, 
agenci już teraz kontraknją robotmuów gali- 
cyjskioh do . wiosennych robót w Niemczech, 
nietylko na rob ak taL.o w  fabry kach i ko- 
painit.ok. Jeżeli jednak zwiększą się te wę­
drówki do Fieuieo, bęlą one zawsze tylko 
czasowbuii. Natomiast •migraoye. do Kanaay 
odbywa się na stałe, a także niezawodnie się 
zwiększy, bo ci, oo już tam wyszli, piszą do 
znajomycii w  „starym kraju“ to, oo im nieza­
wodnie dyktują agenci emigracyjni, a więo, ie  
„jeżeli jest raj na ziem1’,, to on tylko w Ka- 
nadz: i“ .

Jakżo ów rej wygląda i co w nim mó­
wią o naszyoh wyohouźotooh z (daliuyi w»cho- 
d lipj i Bukowiny ? Ciekawe o tern rzeczy po­
daje sprawozdanie rcsyjsliego delegata Towa
izystwa Opieki nad sekctaizami „dnehoboroa-

Nasi w Kanadzie.
Jak niedawno Brazylia, zwani przez na­

szyoh kmieoi Branzolią, tak od lat paru K a ­
nada stała się przedmiotem marzeń chłopów 
ze wschodniej Gaucyi Bukowiny W  ostatnim 
roku wy wędrowało ioh podobno do tej zamor 
skiej ziemi ośmnaśoie tytięcy, — przynajmniej 
taką cyfrę podają okrętowe agentury w Ham­
burgu. Wędrówki z Gai oyi zaohodńiej nie są 
tak liczne. Ajgentyns, j  iż zupełnie straciła 
dla Mazurów urok. Parana nie bardzo ich nęoi 
ku sobie, bc przejazd jest drogi i trudny, zo­
stały więo dla nioh tj ko Niemcy, a lj tamtej­
sze sekatury sprawiły to, £e liczba czasowych

mi“, któryoh wydalono z Kosyi i kuóryoh owo 
T owl.'zystwo, "tworzonr przez hr. Lwi Tołsto­
ja, skierowało do Kan idy. Z  tego sprawozda­
nia przytaczamy następujący urywek:

Wszystkich wychodźców, przybyłych mo­
rzem do Montrealu, rząd wysyła natychmiast 
daleko na zachód, do okolic jeszcze praiwie 
ni "zaludnionych, gdzie w mlasteozkn Wmipe- 
ga kończy się podroż. Ta, nu przeoiw dworoa 
kolejowego, wznosi się olbrzymi gmach Komi­
sariatu emig4.aoyj.nego. Ponió” *,ż w ohwili wy­
jazdu z Montrealu rząd telegrafuje do zarząau 
Komisary*bu ilu emigrantów jfcdaie, przeto dla 
wszystkich ioh iu i jest przygotowane miejsot 
i  żaden z nich ńie może wpaść w ręue niesn- 
r Lennyoh spekulantów, — żadnn, z •ryjątkiem 
Rusinów galioyji iich  i bukowińshioh, o któ­
rych urzęunioy Komisarysta wyrażają się nie­
kiedy z oDuraaniem, a zawsze lekoeu ażąoo. 
„Dziwni to są ludzie — powiadają oni — ich 
podejrzliwość łączy się w niepojęty sposób 
z łatwowiernością bezgraniczną. Oo chwilę 
zs in»ją sio we dwoje, całują nam ręce, słu- 
ohaja nuszyoL rad uważnie, ale nigdy nie w ie­
rzą zawsze zrobią to, oo im każe pierwszy 
lepszy oszust, który ich obedrze, wyłaje i po­
pędzi gdzi jś dajeko oJ Iróg i koili. To się 
dzieje me dlatego,' że ciuiźauSei ich
języn, bo i my trzymamy ruskich tłumaczy 
łudzi godnych, wypróbowanych. To się dziije

Eo prostu dużego, że oni potrzebują aby lon 
runo za kark i potrącano, nie dbająo o ich 

wolę, a my tego nie umiemy“ .
W gmachu komisaryatu są magazyny, 

w których emigranci składają swe rzeczy; są 
pokoje dla kobiet i dzieoi; są wspólne ku­
chnie, gdzie każdy „migrant może nupió ży­
wność po oenaoh Ustalonych przez zarząd i 
dumo zgotować sobie obiad; jest wreszcie 
olbrzymia sal , w które, dokoła ścian stoją sza­
fy  z książkami informaoy^nemi i mapami oko­
lic ; środek tej sali zajmuje szeroka lada, two- 
rząoa czworobok; wewnątrz ozworoboku sie- 
is ą urzędnicy, zapisujący żądania emigran­
tów oo do gruntów, i jiedzą panny, które 
dają emigrantom wszelkie wyjaśnieni!*, jakich

oni nie znajdą na mapach i w książk ,ob 
informacyjnych, z któryoh mogą korzystać 
darmo

Wybór gruntu jest niesłychanie ułatwio­
ny. W  książkach informacyjnych znajd-j? się 
szczegółów* opisy wszystkich okob'c rodzfjów 
ziemi, ilości wody, temper tury, 3eny opału, 
warunki nabyci® osady * t. d. Mapy zać są 
tak ułożone, że każda parcela ma swój numer 
— trzeba zaś dodać, że ten sam numer znaj­
duje się na samej parceli, na żelaznym słupie. 
Na gruncie parceie są doskonale odgraniczone 
rzędami słupków, a na mapaoh — 3za~nemi 
liniami. Paroela już przez sogoś zajęta, Ast 
na mapie natychmiast pomalowana. P izy  ta- 
tiem  urządztuiu możne sobie wybrać grunt, 
nie wyohodząo z gmachu komisaryatu. dla 
twi*nia posunięto tak daleko, że ar wielkość 
parceli, ani odległość dojazdu n o może wywo- 
tyw .. żadnych wątpliwości. Ogromne puste 
obszary, przez, które jakieś Towarzystwo zdu- 
dowało kolej, są przez geometrów podzielone 
na równe kwadraty, zwano tuwnohips (taun- 
szypami), a mające w kaftdym boku 6 mil an­
gielskich (praęńe. 9 kilometrów). Taunrzyp 
dzieli się na 36 sekoy:, zatem każda z nioh 
posiada angielską ) wadrahwą 'milę. Poio- 
wę wszystkioŁ sakeyi oddaje Towarzystwo 
kolejo-rw rządowi, dffigą połowę Wstrzymuje 
sobie i sprzedaje z wolne, ręki. Lima, odgra­
niczające sekoye, tworzą ma grunci drogi pię­
tna .tometrowej szerokości. Tylko rząd rozdaje 
emigrantom ziemię, więc zobaczmy, jak to się 
robi. Jak taunszyp dziej' »ią liniaru: poałużm.- 
mi i poprzeoznemi ia. kratki, zwane sek 
tak dalej sekoye rządowe, również w kiatk 
dzielą się na „homstidy* (Homestead), zawie­
rające po 53 hektarów (mnie; W’ ęoe; 80 mor­
gów/ Każdy emigrant może otrzymać taką 
posiadłość darmo, jeżeli zapłaci tyrałem taksy 
dziesięć dolarów ia6 koron) i zobowiąże clą 
przez pierwsze trzy lata oo roku przebyć Śk 
grancie sześć miesięcy i vłasnemi rękam: co 
roku zorać najmniej trzy hektary. Po trzech 
latach jest j ” ż właśoioieiem „homst^du-4 * mo­
że go sprzedać, a sobie wziąo od rządu inny 
„homLtiii“ , również daimo. Do innyoh obo­
wiązków emigranta należy tylko utrzymanie 
drogi wzdłuż gramoy homstida, a droga ta 
jest zwykła polna, więo chodzi tylko o zasy 
pywanie jem i spuszczanie wody ; należy uo 
niego dalej ogrodzenie homstruu chrustom luo 
kolczastym drutem, aibo żywopłotom, oo mus.1 
wykonać w jirjga tiicch tai , i ■ wreascc: s do 
mego n&iezy opłata poda-ko szkolnego. W  ka­
żdym taunszypie dwie sekeye gruntu rzad zo 
stawia dla szkoły; musi ona powstać, gdy na 
innych sekoyaoh, lależącyoh do jednego taun- 
szypu, żyje najmniej jednuśoioro dzieoi. 'Wów- 
cza i 76% kosztow załozer i* i  utrzymania 
szkoły pokrywa rząd, a 25% — osiedleńcy.

Takie są dl® wszystkich bez wyjątku 
emigrantów wamnki osiedlani- się na da: kim 
kanadyjskim zachodzie, Knugrantów, przy by- 
wijących do Winipegr można poazislio na 
trzy kategorye, Do pierwszej należą „i którzy 
przyjeżdżają na wezwanie krewny oh lub pizy 
jaoiół. Są to ludzie, którzy już z gory siedzą, 
gdiie osiąaą i ja t się zagospodarują. Do kate- 
goryi drugiej trzeba naliczyć dekgatów, wysy- 
łanyob z Europy lub Stanów hjednoozon ,ok 
przez grupy, które zamierzyły emigrowaó. Tak

robią tylko Szwedzi Anglioy i Amerykanie. 
Ich delegaci, Indzie bardzo rozważni i zręczni, 
gruntownie studyuią warunk1’ , rolnicze snę 
wody, którą przedewszystkiem ohoą zużytko­
wać na młyry, tartaki, kieraty i t d., wresz­
cie irns sposoby zarobkowania i tworzenia 
przemysłu, potom uabyjżśja bądź całe sekoye, 
bądź nawet to.unszypy i dopierc potem wzy­
wają do wyiazdu swe grupy emigrantów Do 
trzeciej katcgoryi należą Ruwui galioyjsoy i 
bukowińscy. Jadą on. na oślep, urzędnikom 
nie ufaią, nigdy szczerze nie wypowiedzą 
swych życzeń, na nio nie mogą się zdeoyao- 
waó i y/reszcie wpads ją w ręce spekulantów, 
którzy wpakowują im albt sprzedawone pfzfez 
kogoś homstidy, slbo kolejowe grunta z ł  któ­
re trzeba płacić, nadto zaś grunta mokre i da­
lekie od miasteczek, będących zari ;em stacja­
mi koiejowemi. Wskutek tego Kusini nie mogą 
kwizyetaó z zarobkó— prrj kolei i w  niaste- 
ozku, a jest to rzecz waśna, bo dsimnt płaca 
wynosi najmniej dolara, miesięcznic płaoi nę 
IŁ do 2o lularów, a rocznie na fermie 200 
dolarów opróoz całegc utrzymania. W  ogóle 
tedy Rusi ni nie dochodzą do zamożności nie 
mają ani dobrego bydła an: p rzy : wolty oh
domów, ale ponieważ w okolicach już polity­
cznie zorg im  zow.myeh i zwar.ych guberniami 
wszystkie podatki raa^m wyncs*» do 80 hale­
rzy z hektara, a w okolicach jeszcze me ucr- 
gaiiizowanyoli, które noszą nazwę cerytoryów, 
wcale nie ma podatków, przetc Rusir j«st zu­
pełnie zadowolony. Rząd kanadyjski nieonętn i. 
>,trzy na tych emigrantów, nazywano ioh 
ludźmi n ieużytsoznymi, którzy nie podnoszą 
kraju, i5tstanawis.no »łę nuwet, "zyDy rie 
Uurudmć im emigracji, ale przeważyło zdanie, 
że może się oni powoli wyrobi zwłaszazu, że 
są cisi, posłuszni i nie naruszają prl oyinyoli 
przepi iów.

Tak brzmi krótka wzmianka o gi licyj- 
skich i bukowin •'kich emigrantach w sprawo­
zdaniu rosyjskiego deiegata. 'Ł niej wyrika, 
że w „raju14 kanaayjskin pędzą nasi wieśniaoy 
życie dość smutne pełne rozczarowań i niedo­
statku, chociaż podatków nie płaca. Popycha 
ich za ocean żądza posiadania ziemi mogli o j  
ją jednak znaleść i w kraju, gdyby tu jakaś 
imtytucya obywatelska wyrwała z rąk speku­
lantom dziko prowadzoną przez nioh paroela- 
cyę nabytych z młotka i wyniszczonych fol­
warków.

Recepcje noworoczne.
Piszą nam z 'Wiednie, 2 styczui®:
Jak zwykle na Nowy Rok, w Budap.szoie 

odbyły się wczoraj recepoye stronnictw u ich 
naczelników. Na przeszlorocziioj rocepoyi ów­
czesny pre 568 gabinetu noro a Baijfiy na prze­
mowę hr. Stefana Tiszy odpowiedział bardzo 
energ czme, !rk g iyb y  był pewry 'wygranej 
Tymi k i ser okazało się niebawem, że sta n „ex 
lex“ nie da się długo utrzymać. W  ozoruj hr. 
Csaky, witający w imieniu więkecości sejmo­
wej prezesr gabinetu Szella, mógł zgodnie z 
p-awdą zaznaczyć: „Tobie uda*o się wywieść 
nrs z oałego labiryntu konstytuoyjnyuh i p*a- 
wno-polityoznych zawikłań i położyć Von eo 
wielkiemu, zagrażającemu naszemu parlamen­
tarnemu iyoiu p rzesileniu.44 istotnie, tej zasłu­
gi nie można odmówió p oz, Iow Rok skoń-

Feljeion literacki.
Ignacy b&browski. Pisma tom I  śm ierć; tom I I  

tlb. Nakładem księgarni A. 1'iszera. Warsta- 
wa. 1900.

D dziełoon tych piciiwmy ju i w Preeglą- 
dtie beiposrecmio po p< lawiemn si kaidego i  
moh z osobna. Tera* jndnak, gdy wydano je 
razem w wyuaniu zbiorowem tak, że można je 
razem jedne sarai y drngiem pizeozytaó po­
nownie, po npływi* dłuższego cs&su cd pierw- 
izego wrażem® nasuwają się «owe ogólne u *- 
g,i o roazaju literaokim tyoh dwćoh dzieł, ioh 
wzajemnym stanowiska w charakterze twór- 
ozoścl ioh autor*.

W ozasaok, kiedy naturalizm »zan- 
dynaws^ i grał pierwsze skrzypoe w euro­
pejskim konoeroie literackim, t  wiła się książ- 
u . młodego skan*1 ynawakiego pi><vrza, Knuta 
Hamsuna, pt. „Głód44. Nie v ; sikaj ta jednoto­
mowa powieść aarocila ogromnie wiele wrza­
wy, okooiaż nie było w ni„, rzeczywiście nio 
w >.ęoej ponad nadzwyczajni, dokładne przed­
stawił nie ttanów psyohi. znyoh człowieka, 
który nie ma oc jeść. Nowem było w r oj so 
anatomicznie niemal dokładne przeprowadzę 
Drzem ,*ny sensaovi czysto hzjologioznyoh w 
jtany psychiczne i odwrotnie. Autoi z oierj li- 
wośrtią dotąd niebywałą, pozaznaozał punkta, 
na któryoh uczucie głodu rozszczeriif się, roz­
gałęzia; potem jak każda z Jyeh odnóp, zno- 
Wu się rozszozepia i speoyaiAujbi Ak dalej, aż 
do tyoh granic, gdzie zatraoa się fizyoiogioz iy. 
pierwiastek rozpływa się w izeregaoh myśli, 
niknie w chkusie on^robliwyoh maja ezeń, lub, 
■bc nujrzadrA,' się trahaio, zg-^szcza się w ja ­
kie -kt woli, pobudzonej tą lub ową ^ y ś lą . 
W  ter sposób ozytclnikj miał dokładny^braz 
pochodzenia niejednego uczynku od uozujia 
głodu, ohoó sam uczynek jako tik., nie miał 
pozornie z głodem nio wspólnego i na pierw­
szy rzut o~a niespodzianką hę wydawał.

Istotą więo oryginalność:' „Głodu* Ram- 
bCua była, jak % tego widr,-', metoda, ttóra t- ż 
wnet znalazła naśladowców we wszystnich 
liteiaturacu. Równocześnie jednak z ukaz®niem 
się „Głodu*4 zjawiły się w literaturze miernie- 
ck’e i  polskiej dwu dziełu młodyoh auterów, 
k, órz taką samą _ietodę irsyolidlogiozną jak 
Hamsun-z. tosowali do jednego i tego sum ago 
tamato- rianowioie do cierpień su .hitniców. 
S y h  to „Sterben44 Artura Sohnitzlera i

„Śmierć41 Ignac jo  D|browsk go. Schnitsler 
już przedtem duł się był Doznąń w literaturze 
niemieckiej, ale „Śmierć41 była u nas debiutem 
dla Dąbrowskiego i przyznać trzoba debr tem 
świetnym. Bomijająo rozgłos, jaki to dzieło 
zrobiło po ohwiii swego pojawienia się na rynku 
r  iięą Tsr n zaznaozyó wypada to, że Dąbro- 
wsk wystąpił ~ niem oa razu jako pisarz 
doirrały, „Śmierć44 jak na dzieło pierw, zr po­
siada ridzwykłą rówi 'owayę, objektywnośó i 
miarę wiaśoiwą tylko dziełom wytrawnych au­
torów. Czytelników, dla któryoh ostatnim wy­
ra sem powic>o psyoholo"lotnej oyło Be1, ao- 
gmatr* Sieni Lewiuza, zaskoczyła najbardziej 
właśnie ta okoliczność ie  o jest dzieło auton 
aotąd nieznanego. Gdyby „Śmierć41 był napisał 
Sienkiewicz, to po „Bez dogmatu44 nazywałoby 
aię, żę Sienkiewioz jeszoze postąpił w dokia- 
Inośj] snalizy, przedstan L jąo < rsozegóły >- 
u sgo jedynego uozucia, wywołanego ohorobą 
jpi dniową Do tego , że „Śmierć* wydała się 
niejuko krokiem dalej w rozwoju powieści 
psychologicznej, przyczyniło się Ukż< i to, że 
Dąbrowski Dosługująoy hę metodą podobną do 
metody Hamsuna, wykazuje p o i wzglądem ję­
zyka i mtylu -.naozue pokrewieństwo z Sienkie­
wiczem i -aieinośo od autor*, „Bez dogmatu44.

Talent, z jakim Dąbrowski zaitoaował u 
'nebie obiekty mną metodę Hamsuna, objawia 
się jeszcze dobitniej w drug em dziele jego w 
„^eloe11. W „Smieres*4 jeszuze z poza myćli i 
pragnień bohvera, przegiąć i od o:,*su do oza- 
su fizyognon>k autora. Osobliwie dzieje się to 
Aekrdfe ów niesżozęśli srieo zapisuje swoje my­
śli o św Licie zagrobowym. W  „Felce44 Dąbrow­
ski zupełnie już usiłuje ro^tepić się w duszy 
owej biednej sa wiadmepej sswao^ki. Wszystko,
o ozen czytelni., dowiaduje się z „FeLM“,
wszystke to otrzymuje w takiej formie, w ja­
kiej się to przecutawió mogło tylko w rzwioz- 
oi. Dąbrów ik: tak pamiętu o eitowat vie
F jlk i, że a—ety w jednym z je j listów opisuje 
przeto tawieuia „Damy kanJ Lowei*4, to po 
śmieroi Małgorzjuy Daral ua sumie każe jej 
ei lważyć ae Maigorta«a ubrana j  st w ®ukń:f 
r  kontrafałdom W  kaidem słowie pamięta Dą­
browski z nissłyobaną skrupulatno iuią o :  .łożo­
nym z góry nashim stopniu inteligenoyi 
Folki,jJeielioy mu można oo zarzucić, to chy­
ba tyło, że ją przepoazoiwił i  przeaaiwnił. Oua 
itanaWMKi U  dłągo p if domyśla fif, Ż* K a «-

m ierz  „uradza ją. -  R o m an ą . M hugośó dow odów  
n a  to  i  to  z a m ,a ż o n y o h  p r r iz  F e lk ę , bo p isz i
0 n iob do m a t h i , je s t ta m  ta k  zn aczn a , żo n ie ­
p odobna  n iem ai po;' ,aw iśw iad o zy n y  K a z i­
m ie rza  R o m an ie  m o g ły  F e lk ę  ta k  n ie ip o a z ia  
n ie  zaskoczyć. ..'rzesadźona n ieco  je s t także 
n iep rzen ik liw o ść  F e lk i  n a  p u n k o ie  m a ta ry a li-  
nm u i  n iauo c.w caoi Skredzk ioh . T e n  s to p ień  w ro- 
dkonej n te lig en o y i, k tó ry  F e lk a  p osiada , w y ­
k lu cza  » źw oruh  :owo ti .ą  ślepo tę  n a  m o ra ln ą  
m kozem nosó. (D ąbrow ski, św iadom ie ohoąo się  
roz top ić  f  postać: F e lk i, p re  ssadził ookolw iek
1 p o k łó c ił sauzegóły  z ogó lnem  z a ło ź m ie m  ch a ­
ra k te ru . W  ty c h  u ie jso a c h  n a jw id o czn ie j n ie  
p rzed s taw ia ł sob ie  żyw o m y śli sw ojej b o h a te r­
k i, lecz  obliozał n a  zim no, ja k  ta k a  n a iw n a  
osóuka p o w in n a  się  w  ta k io h  ra z a c h  zaohow ać. 
Z g ” N\i j ą  z  oozu oałą, a  d a ł s ię  za  d a lek o  u - 
n -jśó  • . .  rozum ow anej na iw nośo i F e lk i. Z a n a d ­
to  m y śla ł o te in , żeu y  w  u s ta  F e lk i  n io  ta n ie ­
go  n A  w łożyć, oo ja k o  poohodząoe od n iego , 
Dyloby n a  n ią  oa m ąerem . F rz e z  to  w y k o ń czy ł 
t ę  s tro n ę  o h arak te ru  z  nszozerbkiem , s tro n  
in n y ch .

T t&L j c l  in d y w id u a ln o ść  autor* w  
„ Ś m ie rc i4 o b jaw ia  się  n a  n ie k tó ry o h  miejsi__oh 
tern, że ów tu o h o tn ik  m y śli o sw ojem  m y śle ­
n iu , ta k  ; k b y  m yśla ł o n iem  k to ś  trzec i, m ą­
d rzejszy  od  n iego , ta k  w  „ F e lc e14 n ieau ten ty -
oznośó jej listów do matki widać w tern że
ta naiwna szwaczka kto beo n.ektórych wypad­
ków anohowuje się jak głupsza od niej dziew- 
ozyna Wreszoie i foima duieuniozji. w „dmie: - 
c:“, j ilistOw do matki w „Feloe44 ohoó i jedno 
j Lmgie podrobił Dąbrowski .uosunkowc oardzo 
dobrze, ma tę wiaśoiwość, że każde słowo na­
pisane przez i.utora cnoćby truszkę od siebie, 
wyrywa się zar lz z  ogólnego t ł«  swoją odrę- 
bnośoią i siłą zabarwienia. Pomijamy już to, 
że gdyby rzecz wziąć bardzo surowo, to ani 
uchotnik me napisałby tak konsekwentnego 

dzienrika, w  którymby usiłował nan donł&dnie 
lniormowaO o sobie, ani „Felka* nie pijałaby 
tak jedną całość stanowiąc >j eryi listów. Tc 
jest jut ołąd, na który ugodzić eię trzeba. Ta 
okoliczność, że cos zub jest prawdą, tylko zmy­
śleniem, odbije się na każdej , formie aity- 

_ jtyozu ij i  każdy autor z góry po przyjmuj, 
jaho konieoznoiś Ali m bardziej autoi w sa-

dniej zakryć go zapomoor jakichś sztrozez 
ubooznyoh. Knut Hamsui. opowiada sam o 
przejściaoh swego głodomora w osob i jrzeoiej 
u Dąbrowskiego i suchotnik i Ftdka piszą sa­
mi, niejako ręką Dąbrowskiego, Dąbrowa] emu 
jako autorowi cnodżi o całość artystyczną, c 
uwypuklenie postaci i inne tym podo u- wzglę­
dy artyr-yjozne. więo poza pl teami suchotnika

ko to. oo mu koniecznie potrzeba ab; tymi 
kolorami miał wogólo oo ze.barwió. V c l i  on 
raczoj szczegóły po k ilk- razy powtarzać z od­
mianami stos~wnemi do stadyów jnohot lub za­
wodu miłosnego, aniżeli wprowadzać ooi ooby 
nogłe działać tak samoistnie, żeby go oderwa­

ło od tyoh zasadniczych motywów.
Różnice te poohodzą z różnio indywidu-

i Felki robi przejśoia, któryohby on_ nigdy nie ilnośoi autorów. Nie kusimy się o to, i ib y  j t
robili i  ohoóby Bóg w ii jak nręoil, me ukryje 
tego, że to on pisał, a me oni.

Jeżeli więo tera porównamy te dzieła z 
„Głodom44 Hamsuna lub wspomnianym nie- 
iniaokuu utworem Sohuiizlert. „Sterben41, to 
obu tym dziełom obcy on pijarzy przyznać 
trzeba większy rozmai h poetyozny, podczas 
gdy Dąbrowski odznacza się liln: jszem uwy­
datni sniem szarej codzienności. Uozynki, po­
mysły i wszelkie wogole ruchy umysłu oz; też 
woli, są zarówno u Kunnunu jak i u johiutz- 
leri k dziej nagłe, bardziej niespodziane, i  
ogólniejszego oharakt >ru niż u Dąbrowskiego. 
R  yohika tamtych bohaterów wyir.zuje wyższe 
i dalsze skom duohowe. Dąorowski tizymi się 
okrr.pulatniej iwojego terenu nie oddalając 
się zbytnie wraca ciągi i do punktu, z którego 
wyszecli. Hamsun wplata aspiraoye Ltei»okic 
bohatera w przejśoia wywołane głodem, zderza 
go z rozmaitymi ludźmi lub ki że mu wchodź: j w 
niezwykłe „ytuacye, Senni ta,1 er swojemu znowu 
suchotnikowi i  ut się kochać nami ^tmi. Dą­
browski inaczrh Jego suchrtr ik pisze 3 swo­
ioh suohoraoh bezustannie prawie w j e \r ip i 
tem samem otoczeniu zewnętrznem. Myśl o 
oiiorobie i wywołane nią rt»ny, zabarwiają 
tylko te stojunki ■ ten świat zewnętrzny, któ­
ry go najbliżej otacza. Tab samo w  Felcb, za­
wód miłosny rozgrywa się niemal < aiy pomię­
dzy pracownią u domem Skrouzkicn, u któryoh 
F ilka  mieszka, i rozwija się w pośród oią.jle 
jednych i tyon samych ludzi. To toż w dzie­
łach. Hamsuna i Sohni. zleu. zusaćnioze, główne 
Ktotywy: ylód i suchoty ohwilami całkiem 
znikają z oka i dopi-rro po jar mś ozaoie zno­
wu zaznaozają swoją egzyyoenoyę. Uczynki i  
myśl’ bohaterów wydają się też utyon uboyoh 
autorów b rdziej dowolnymi i tylko nadzwy-

powykazywaó dokładnie, ale tak z gi ubi mo- 
żm. powiedzieć, że u Hamsuna Schnitzleri 
jost więooj fimtazyi, u Dąbrowst.ego więcij 
obrerwaoyi. Oni, ogarniając wyobn tnis. wię­
kszy teren, patrzeć nań mujzą z w iąkszigo od- 
doleniA i dlatego nie widzi lak 'dokładnie 
wszystkich drobniejszych iiagłąDień i rysów, 
jtk ie żłobi rozwieimożniają .y się zarazek psy- 
choznu w organizmie bohaterów. On, irzy- 
bliżająo bardziej owoje oozy, ogarnia n nieiszą 
sferę, ale za to widz. wszystac dokładniej.

W  działaniu na ozytelnika odbija się to 
tak, że dzieła Hamsuna l Schnitzlera odznacza 
większy rozmach i większa rozmaitość, a 
„Śmierć* i „ le lk a 44 wydają Jię bardziej mono­
tonnymi, mniej poetyoznyi i. L a t o  są one 
plastyczniejaze, zmzumialsze, słowem bb'*sze 
whieś duszy czytelnika. Atmosfera u Dąbrow­
skiego jest gęścio.szi bardziej nasycona 
tyic 8kładn_kiem, który autor wziął subi, za 
psyuhologiozną zasadę. Oni tą samą oo i on m i 
touą ogarnęli większy zakres, on poszedł d ile  
w bamejże metodzie. Nie zn&ozy to. żeby 
brewski tylko potoczył . dalej po ur ’ fym 
przez nich goioińcu. To co oni wszyscy trztj 
doli. to jest tak silnie in ayw.ctuahro oacznta 1 
przedstawionej że wzs emm* janaś zależność 
woalu w grę już nie wchodzi. Ich artyrtyi zne 
środki tak dalece są już własnością każdego 
z osobna, że na tej granicy nikogo już nio 
obchodzi, który z rich pierwej dzieło swoje 
napisał To też wobec samej treści utworów 
Dąbrowskiego niknie zupełnie fak t, czy nn czy­
tał „Głód14 przed napisać Am ..Śmierci41, o^y 
też potrącony widokiem jrlriegoś serchotnika 
sam aobie metodę przeuitawiuriL wymyślił Tak 
iimo ma się rzecz z „Felka.“ Obydw* dzieła 
choć reprezentują w literaturze polek:o po-

mej formie, . hoe rzeoz swoją uprawdopodobnió, 
fem hard*i»j Wad tęa «ię Btfiękiaa i tum tyu-

oza_ dobry wywód ich psyciuoznj, ex jjost je do cną do uamtyoh obcych metodę, są jednak 
mer»z tłumamy. DąbrowsJoi w „8rueroiu c i i -Jw nic. nabytkiem samoistnym, 
gle tylko obrabia suohoty,' a W Ferne zawód 
miłosny nawet a oodaimuie^o żyóia Mera# tyl- *

■nw
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ożył się w Węgrzech o wiele pomyślniej, niż 
się rozpoczął. Stąd też zapewne 'pochodzi, że 
p. Szell z wyraźnym optymizmem patrzy w 
przyszłość. "W odpowiedzi bowiem na przemo­
wę kr. Osaky’ego, prezes gabinetu wyraża na­
dzieję , że ustawy ugodowe, uchwalone przez 
Sejm węgierski, a wprowadzone w Austryi 
tymozasowo na podstawie § 14 go, także w Ra­
dzie państwa dostąpią zatwierdzenia „jeszcze 
w pierwszej połowie roku*. P. Szell wyznał 
także, iż właśnie w tym celu zaproponował 
Cesarzowi ustanowienie kwoty tylko na pół 
roku, aby przyspieszyć parlamentarne zała­
twienie ugody. Na razie wszystkie te nadzieje 
wydają się nam nieco przesadnemu. Tłómaozą 
się jednak łatwo nastrojem, który przeważa 
w stolicy węgierskiej. Ludzie, którzy szczę­
śliwie przebyli ciężką chorobę, powrócili zu­
pełnie do zdrowia i którym wiedzie się do­
brze, widzą wszystko w różowych kolorach! 
Z gratulacyi noworocznych skorzystał naczel­
nik głównego obozu stronnictwa niezawisłośoi 
Kossuth, aby zatrzeć efekt występu p. Ugro- 
na w delegaeyi węgierskiej. P. Kossuth po­
dniósł, że pomimo sympatyi dla Francji, W ę­
grzy obstają wiernie przy trójprzymierzu. Jest 
to zresztą rzeczą wiadomą , dlatego też „sen­
sacyjna* mówka p. Ugrona przeciwko trój­
przymierzu w kołach poważnych nie wywoła­
ła żadnego efektu, a całkiem niepotrzebnie 
niektóre dzienniki zagraniczne rozwodzą się 
nad nią , jak gdyby nad ważnym wypadkiem. 
P. TJgron jest tęgim rębaczem, odbył tyle po­
jedynków, co Wolf, ale na politykę węgierską 
nie wywiera żadnego wpływu.

Niewątpliwie zawarty 7 października r. 
1879 sojusz austryaoko-niemiecki, który nastę­
pnie rozszerzył się w trójprzymierze, przyczy­
nił się głównie do utrzymania pokoju w Eu­
ropie i z tego względu także na przyszłość 
może oddać wielkie przysługi. Czasem jednak 
zdaje aię, że oeearz Wilhelm I I  nieoierpliwi 
się. Kiedy przed 12 laty w bardzo młodym 
wieku wstępował na tron, powszechnie 
przypuszczano, że tak samo , jak Fryderyk II, 
rozpocznie swe panowanie wojną. Te przypusz 
ozenia okazały się mylnemi. Dotąd cesarz 
niemiecki swą przedsiębń rozośó zużywa w mo- 
waoh, które razem tworzą już osikiem pokaźny 
zbiór improwizaoyi ces&rskich.Wygłoszona wczo­
raj przed oficerami załogi berlińskiej mowa nie 
należy wprawdzie do rzędu najdosadniejszych 
wynurzeń cesarza, ale odsłania bardzo szerokie 
widnokręgi ambicyi. Wilhelm I zreorganizował 
wojsko pruskie. Wilhelm I I  przyrzeka wydo­
skonalić tak dalece marynarkę niemiecką, aby 
cesarstwo „takie za granicą mogło zająć nie 
zdobyte jeszcze miejsoe*. Właśoiwie mierzy to 
przeciwko Anglii, jakoż z Berlina i z szowini­
stycznych kół niemieckich Boerowie doznają 
obecnie najwyraźniejszego moralnego poparcia, 
a wszystkie przesadne wieści o klęskach wojsk 
angielskich rozchodzą się z Berlina. Zresztą, 
opartym oa silnem wojsku i równie silnej flo- 
oie łatwo wszędzie mieć decydujące stanowi­
sko. Mowa cesarza przypomina charaktery­
styczny aforyzm jego przodka Fryderyka 
■Wilhelma I :  „Jeżeli się ohce deoydowaó coś
w świecie, pióro tego nie dokaże, jeżeli go nie 
poprze siła miecza*. Ks. Bismark wygłosił ten 
sam aforyzm w innej formie, że tylko „krwią 
i żelazem można dokonać zjednoczenia Nie­
miec*. Fryderyk II wierzył także tylko w 
siłę: Toujours la /orce est la meilleure raison. 
(Siła jest zawsze najlepszym argumentem). 
W  tym względzie nowe stuleoie rozpoczyna się 
zupełnie tak samo jak ubiegłe. Prawda, że 
wtedy, I stycznia r. 1800 ani nawet obdarzo­
ny najżywszą wyobraźnią patryot* pruski nie 
mógł przewidywać, ani wymarzyć tego, jakie 
miejsce po 100 latach zajmie król pruski.

Co i o czem piszą.
Bardzo rozsądne zdanie o prawicy w Ba­

dzie państwa i o Kole polakiem wypowiada 
Słowo warszawskie. W  sposób spokojny i przed­
miotowy wykazuje ono, że główną winę niepo­
wodzeń ponoszą oi, którzy paraliżowali zamiar 
energicznego i kategorycznego oświadozenia 
ze strony Koła Czeohom, że ani bezpośrednio 
ani pośrednio nie będzie ich popierało w obstruk- 
oyi. Zamiast tak po męzku postąpić, uratować 
Austryę i zdobyć dla siebie na długie lata sta­
nowisko dominujące, myśmy się ohwieli, kokie­
towali i flirtowali z Czechami, niby to dąsa­
liśmy się na nich, ale równocześnie ioh pod­
sycali do obstrukoyi, Austryę popchnęli na 
drogę bezparlameutarnych rządów, Cesarza zra­
zili do siebie podobno nawet bardzo, u wszyst­
kich poważnych p dityków w Europie zasłu­
żyli na miano ludzi, którzy do sytuaoyi nie 
dorośli i zmysłu polityoznego nie mają. Posłu­
chajmy tedy, co pisze Słowo warszawskie:

Ooeńiaj-o ubiegły epizod wewnętrznych dzie­
jów w Austryi, musimy dojść do przekonania, że 
był on niepomyślnym i dla całej prawicy i dla Koła 
polskiego. Gdyby prawica uchwaliła była ugodę 
węgierską i prowizoryum buużetowe, byłaby zdo­
była niepodzielne rządy nu długi szereg lat. Byłby 
to najsilniejszy dowód, że jest związkiem stronnictw 
państwowych, że jest gotowa do wszelkich ofiar tam, 
gdzie idzie o byt i potęgę monarchii. Ten charakter 
prawioy wystąpiłby tem silniej, że Niemcy nie by- 
liby głosowali za ngodą. Tymczasem obecnie całe 
odium spada na prawicę, a Niemcy nie przestają 
na wszystkie strony podkreślać i potęgować tego 
wynika.

Przyczyna, dla której prawica nie zdobyła się 
na tę polityczną akcyę, leży w zachowaniu aię 
Czechów. Są dowody, że rozumieli doskonale sytu­
ację i była chwila, w której można było przypu­
szczać, że przemogą obrazę i staną na wysokości 
swego zadania. Nie stało się tak wskutek zależno­
ści czeskich posłów od wyborców, z natury rzeczy 
niewykształconych polityoznie i krótkowidzących, a 
przez agitatorów podburzanych. Deputowani czescy 
nie chcieli wracać do kraju bez „satysfakcji*, 
którą upatrywali w obaleniu hr. Clary’ego. Wziął 
między nimi górę prąd, wedle którego tem lepiej 
dla Czeohów, im gorzej w Austryi. Należy się 
z nim liczyć, albowiem nie będzie mowy o uspoko­
jeniu w Austryi, dopóki Czesi nie staną na gruncie 
austryackim.

W  Kole polakiem, w jego uchwałach i urzę­
dowych przemówieniach można było zawsze stwier­
dzić tę zaznaczoną myśl polityczną oddania pań­
stwu, co mu się należy. Koło jednak nie miało tak 
silnego stanowiska vobec sojuszników i przeciwni­
ków, jakie wogól# było W stanie zająć. Wiedziano 
bowiem wszędzie, że uchwały Koła są kompromi­
sem i że ścierają się w niem dwa prądy. Byłoby 
zupełnie fałszywem nazywać je kierunkiem czeskim 
i anticzeskim, wszyscy bowiem członkowie — z wy­
jątkiem zwolenników Słowa Polskiego stoją na 
grunoie utrzymania prawicy. Rozchodziło się o sta­
nowisko Koła wobeo obstrukcji Czechów. Chwiej- 
gośó pewnej części Koła podsycała ją, nie będąc

w stanie zadowolić Czechów. Silne, niedwuznaczne, 
jednomyślne na zewnątrz i wewnątrz wystąpienie 
Koła, mogło było wpłynąć na cziskich posłów, a 
z drugiej strony byłoby nas uwolniło od podejrzeń, 
które na reprezentacyę polską padały ze wszech 
stron.

* **
Przegląd Katolicki poświęca artykuł wstę­

pny królowej Jadwidze, w dniu bowiem 17 li- 
pca r. z. od chwili jej zgonu u* zamku kra­
kowskim, upłynęło lat 500. Zaznaczywszy, jak 
świetlaną postacią w historyi naszej jest pełna 
cnót Królowa Jadwiga, pierwsza małżonka 
Władysława Jagiełły, dobrodziejka Wszechni­
cy Jagiellońskiej, za świętą przez naród) po­
czytana, tak pisze Przegląd Katolicki :

Arcybiskup gnieźnieński, Wojciech Jastrzę­
biec, w czasie kanonicznej wizyty katedry krakow­
skiej, zlecił biskupowi Oleśnickiemu r. 1426, „aby 
zrobił roztrząśnienie (eiamen) życia i cudów błogo­
sławionej Jadwigi, córki polskiego i węgierskiego 
króla Ludwika, żony Władysława Jagiełły, królo­
wej polskiej, pogrzebionej na zamku... w celu ka­
nonizacji*.

A nietylko w pierwszych latach po śmierci, 
ale i po przez następne wieki działy się przy jej 
grobie cuda; jej zwłoki poczytywano za święte i 
zawierzano przy nich liczne vota na dowód wdzię­
czności za dary Boże za jej wstawiennictwem uzy­
skane. Wszyscy spodziewali się i pragnęli, aby Ko­
ściół ozdobił ją aureolą świętości i postawił ku 
czci publicznej na ołtarzu. Jednak z niedociecio- 
nych wyroków Pańskich zlecenie arcybiskupie, wy­
magające pracy i kosztów, nie zostało spełnione i 
upragniona kanonizacja do dnia dzisiejszego nie 
nastąpiła. Ach, jakaż szkoda! Bo nie ulega wątpli­
wości, że Jadwiga byłaby kanonizowaną że odda- 
wanoby jej cześć jako świętej patronce. Mimo to 
nie powinniśmy o niej zapominać, jej pamiątki mil­
czeniem pomijać. Jeżeli bowiem ubchodzimy roczni­
ce naszych mistrzów słowa, tonów itd., to o ileż 
godniejszą jest wspomnienia naszego 500-na roczni­
ca jej śmierci świętej? Niech jej pt-mięć wśród nas 
odżyje, niech jej życ.e będzie dla nas przykładem, 
a szczególnie dla polskiej niewiasty.

Choroba górska
i kolej żelazna na Mont - Blanc.

Kto odbywał kiedykolwiek wycieozki na 
wysokie góry, ten zim z doświadczenia wła­
snego ohorobę górską, prawie tak samo przy­
krą, jak choroba morska. Chory — bo jakże ina­
czej nazwać nieszczęśliwego turystę, który jej 
podlega — czuje niezmierne zmęozenie; nogi 
nginają się pod nim i oięźą mu, jak ołowiane; 
pomimo, że się znajduje w przeozystem, balsa- 
micznem powietrzu, doznaje dusznośoi, jak 
gdyby go zamknięto w ciasnej komórce, bez 
okien i musi się zatrzymywać oo chwila, aże­
by odetchnąć ; płuca pracują szybko z niesły­
chanym wysiłkiem — szybkość oddechu zwię­
ksza się do trzydziestu kilku razy na minutę; 
SU domiar wszystkiego pojawiają się nudnośoi 
i zawroty głowy, końoząoe się często zemdle­
niem. — Przypuszczam, że wielu zapamiętałych 
wielbicieli pięknej przyrody oofnęłoby się w pół 
drogi, gdyby wiedziało oo ich czeka, skoro 
przekroczą wzniesienie 3000 metrów. Choroba 
ta dotyka prawie wszystkich nieprzywykłych 
do turystyki i lekceważyć ją mogą tyls;o uro­
dzeni górale i przewodnioy, oałe życie włó- 
cząoy się po górach. — Rzecz prosta, że owe 
przykre przypadłości potęgują; się w miarę te­
go, im wyżej się wdzieramy.

Jaka jest właściwa priyosyna, sprowadza­
jąca tę ohorobę? Czy oddziaływa tutaj brak 
dostatecznego ciśnienia mechanioznego, ozy też 
choroba zjawia się wskutek oddychania ubo- 
giem w tlen powietrzem ?

Na to pytanie usiłowano znaleźć odpo­
wiedź, leoz przez długi ozas stawiano fałszywe 
hipotezy. E gli Sinclair, który robił doświadcze­
nia nad sobą samym i nad swymi towarzysza­
mi podróży, przekonał się, że główna przy­
czyna leży w zmniejszeniu zawartośoi tlenu w 
powietrzu. Krew nie nasyoa się dostateoznie 
tym życiodajnym gazem i ztąd zaburzenia w 
organizmie.

A  więo tlen jest lekarstwem na ohorobę 
górską! — zawołają alpiniśoi i aeronauoi.

W  istooie. Dowiódł tego p. Berson, który 
lat temu trzy wzniósł się do 9000 metrów w 
balonie, pobijająo swych poprzedników. Jeżeli 
udało mu się dostać na te zawrotne wyżyny 
i wrócić stamtąd zdrowo, zawdzięcza to zapa­
sowi tlenu, zabranego w kauczukowym workh. 
Poczuwszy pierwsze symptomaty choroby gor­
szej, p. Berson oddyobał czystym tlenem i 
w ten sposób zachował zupełną przytomność 
umysłu i nie doświadczył żadnej przykrości. 
Tymczasem inni żeglarze powietrzni — np. oi, 
którzy się niegdyś wznieśli na balonie „Zenit*, 
przypłaoili ciężką chorobą wzniesienie się do 
8000 m , a jeden z pomiędzy nich, zdaje się 
Crote Spinelli, utracił nawet źyoie. Zmęozenie 
fizyczne potęguje jeszcze chorobę, dlatego też 
turyści uozuwają wymienione wyżej dolegliwo­
ści już na 3000 m. nad poziomem morza, pod­
czas gdy aeronauoi mogą dotrzeć do 5 i 6 ty ­
sięcy, bez przykrych następstw.

Sławny fizyolog włoski Mosso, którego 
dzieła, np. „Straoh*, są tłómaozone na język 
polski, zajmował się także chorobą górską i 
dowiódł nam, że ma ona za przyczynę nietylko 
zmniejszenie się ilości tlenu w powietrzu, ale 
i kwasu węglowego. W  normalnych warun­
kach, awas węglowy, czyli dwutlenek węgla, 
est szkodliwym; przebywając w przeładowanej 

nim przestrzeni, doznajemy duszności, gdyż nie 
podtrzymuje on oddychania. A  jednak obecność 
kwasu węglowego we krwi jest niezbędną i je­
żeli go zabraknie, to organizm ulega czemuś 
biegunowo przeciwnemu uduszeniu, ożyli — jak 
mówi Mosso — acapnii.

Podług tego uczonego, ohorobę górską 
najprzód sprowadza ta właśnie aoapnia, a pó­
źniej dopiero, kiedy podróżny dosięgnie 45 .0 
albo 5000 m., krew zaozyna traoió tlen i na­
stępuje częściowe uduszenie, czyli asfiksya. Na 
dobrą sprawę, trzeba więc zabierać ze sobą nie 
czysty tlen, ale pomięszany z kwasem wę­
glowym.

Mosso robił też doświadczenia nad sobą 
samym i poddawał się działaniu powietrza roz­
rzedzonego do tego stopnia, jak na wysokośoi 
pomiędzy 6500 a 8800 m. Wdyohanie kwasu 
węglowego pozwalało mu przebywać bez szkody 
na zdrowiu w tak rzadkiej atmosferze; doda­
tek czystego tlenu okazał się jednak niezbę­
dnym. Żo kwas węglowy wywiera w tym w y­
padku dobroczynny skutek, Mosso wnioskuje 
też z przygody, jakiej doznał podozas swej wy- 
oieozki na górę Rose: Dwie grupy turystów, 
lioząoe razem 45 osób, sohroniły się przed bu­
rzą śnieżną do szałasu, który służył p. Mosso 
do jego pierwszyoh doświadozeń, położonego 
na wysokośoi 4560 m. nad poziomem morza.

bzałas ten, krjty blachą, miał zaledwie 
54 metrów objętości i małe okienko, które na- 
wpół tylko otwierano, ażeby śnieg nie woho- 
dził do środka. "W tak ciasnej przestrzeni 45 
osób przebywało w ciągu trzech dni, podczas 
których srożyła się burza, a pomimo to nikt 
nie uległ asfiksyi Nadmiar kwasu węglo­
wego nietylko że me zaszkodził, ale pozwolił 
uniknąć turystom oioroby górskiej.

Zmęczenie fizyczne pogarsza stan podró­
żnego, należy więo unikać go o ile możnośoi, 
aby zachować energię, bez której najpiękniej­
sze panoramy nie robią wrażenia. Najlepiej 
więo czynią c i , cr korzystają z istniejących 
kolei na szczyty. Nie brak ioh oo prawda, 
leoz jak dotąd, prowadzą one na góry stosun­
kowo niskie, jak np. R ig i i Piłat (Pilatus) w 
Szwajcaryi.

Przed dwoma laty rozpoczęto wprawdzie 
budowę kolei na Jangfrau, która pochłonęła 
już kilka milionów, ale zapewne nie prędko 
będzie ukończoną. Jednak trudności i koszta 
nie znieohęoają prsedsiębiorców, bo oto do­
wiadujemy się, że powstał projekt przepro­
wadzenia szyn na najwyższą górę w  Europie 
— Mont-Blanc. St&cya końcowa ma leżeć o 
4810 metrów nad poziomem morza, to znaczy, 
że prawie u samego szczytu tej wspaniałej 
góry. Geologowie, metereologowie i fizyolo- 
gowie zapytani o zdanie, odpowiedzieli, żp 
przedsięwzięcie to jest wykonalnem.

Droga żelazna ma się zaczynać w Hou- 
ches; w pośrodku siyn zwyczajnych, będzie 
leżała jak zwykle, trraoia szyna zębata ; siły 
poruszającej dostarczy elektryczność, otrzyma­
na przy pomocy rak i Arwy, która płynie 
bystro u stóp olbrzymiej góry. Rzeka ta, a 
raczej potok, tak obfituje w wodę, że przed­
siębiorcy ohoą jeszozs postawić obok maszyn 
dynamo i turbin (produkująoyoh prąd) w 
Chedde, fabrykę chemiczną, gdzie zbywają- 
oy prąd elektryozny będzie zużywany do 
otrzymywania soli Bertholeta, czyli chloranu 
potasu.

Całkowita długość linii wyniesie 11 kilo­
metrów ; na tej przestrzeni będzie około 12 
staoyj. Czy tak nagłe przerzuoenie podróżnych 
z gęstej, normalnej atmosfery do rozrzedzonej, 
nie zaszkodzi im? Czy nie uoeują gwałtownych 
przypadłośoi, charakteryzujących ohorobę gór­
ską i nie położą się do łóżka, zamiast podzi 
wiać cudowną panoramę ? Pomyślano o tem : 
końoowa staoya będzie tak urządzoną, że na­
wet najbardziej wrażliwy podróżny nie dozna 
żadnej przykrości z powyżej wymienionego 
powodu.

Można przewidzieć, że podróż projekto­
waną koleją nie będzie należała do najtańszyoh 
ze względu na olbrzymie kapitały, potrzebne 
do wykonania zuobwałego przedsięwzięcia. Dla 
kogo jednak kilkadziesiąt reńskiob nie stanowi 
uciążliwego wydatku, ten za lat parę będzie 
mógł napawać wzrok widokiem nieporównanej 
pięk aośoi i wspauiałośoi — o ile posłuży pogoda.

Z dziedziny mody.
Rozglądając się uważnie w strojach dzi­

siejszych, dojść można do wniosku, iż, za­
cząwszy od uczesania, które powinno być ko­
roną stroju każdego, mody obecne sprawiać 
muszą niekiedy na profanie wrażenie nietylko 
fantazji, lecz wprost nieładu. Trudno zgodzić 
się na spotykaną często przesadę w rozrzucaniu 
i piętrzeniu silnie fryzowanych włosów, lub 
u*n»A  pifjtuo iHgttSwy, łTttj*joo ięuo Jo
połowy paloów.

Na pooieohę powiem jednak, że wszelka 
w modzio przesada jest to naleoiałośó nietrwa­
ła i mało przyjęta przez kobiety, ubierające 
się z prawdziwą wytwornośoią. Te w rzadkich 
jedynie razaoh pozwalają sob.e na krzyczące 
eksoentrycznośoi.

Najnowsze uozesanie, przyjęte obecnie 
przez paryżanki, pozostaje prawie bez zadany 
tak do tnalety balowej, jak i do wizytowego 
lub domowego ubrania i jest przez to właśnie 
nadzwyczaj gustowne, że odrzuca ową szpetną 
przesadę. Włosy wysoko upięte, karbowane 
zlekka, ozynią głowę kształtną i twarzy nie­
tylko nie ujmują, leoz nawet dodają wdzięku 
młolośoi. Czoło może byó odsłonione zupełnie 
lub też kryć się w części pod loczkami, czy 
falami włosów, rozdzielonych na środku gło­
wy; to zależy od typu twarzy albo od indy­
widualnego upodobania. Przy strojach balo­
wych i wieczorowyoh bardzo noszonemi będą 
we włosach perły, a także egrety z rajskioh 
piór, przyozdobione błyszczącą agrafą.

Ponieważ uczesanie pozostaje wysokiem, 
przeto kapelusze odpowiednią muszą zachować 
formę. Kapelusz z rondem, podpiętem z tyłu, 
wypełnionem kwiatami albo puklami z wstąż­
ki, ozy aksamitu, nie łatwo daje się innym 
fasonem zastąpić, nawet przy toozkach widzi­
my dnio przybrań, umieszczanych pod rondem. 
Kapelusze głęboko nasunięte na ozoło, przesta­
ły być obowiązującemi; spotykamy coraz więcej 
noszonyoh z czoła. Choć sezon zimowy dobiegł 
już właśoiwie do połowy, atoli w dziedzinie 
kapeluszy ukazują , się nowośoi, nie widziane 
na początku zimy, a każdy prawie nowy mo­
del rozmiarami przechodzi swojego poprzedni­
ka. Fason tak zwany „capeline* dochodzi do 
wielkości potężnej. Jako przybranie, ptaki 
woiąt niezmiernie są używane. Pomiędzy mo­
delami zauważyłam bardzo oryginalny Łoozek, 
ułożony z piór sowy. Był to właśoiwie cały 
ptak, upięty w ten sposób, że skrzydła obej­
mowały boki, głowa ze szmaragdowemi oozami 
naohylona była ponad czołem, ogon zaś ptaka 
wspierał się na włosach. Zanotuję tu jeszoze śli­
czny k#pelusz „Direotoire*. Wierzch oboią- 
gnięty czarnym aksamitem, od spodu piękna 
biała gipiura na białej materyi,’ z przodu ko­
karda z białej krepy i dwie egrety z rajskich 
piór, biała i ozarna, przypięte dużą, stylową 
klamrą.

Słota, która poprzedziła mrozy, pobudziła 
parasolników paryikioh do stworzenia czegoś 
nowego w tym przemyśle. Rozumie się, iż mo­
da w parasolniotwie ogranioza się przeważnie 
do urozmaicenia i ryBunku rąozek. Głowy zwie­
rząt i ptaków uważane są obecnie za nazbyt 
pospolite, motywu nowego ku ozdabianiu rą­
czek u parasoli dostarozyły liczne łby potwo­
rów, służące za wyloty rynien na katedrze No- 
tre Dame w Paryżu. Odpowiedniej wielkośoi, 
wykonane ze srebra lub złota, nader oryginal­
nie wyglądają; najartystyczniejsze są srebrne, 
nabijane złotem. Bywają też otwierane, we­
wnątrz mieści się maleńkie lusterko i puszek 
z pudrem.

zama, to pora, w której pani domu, opróoz 
starania około swych tualet, rozwija też 
pomysłowość w odświeżeniu i upiększeniu mie­
szkania, przyozem znajduje wdzięozne pole do 
wykazania smaku, a nawet artystycznego

uzdolnienia. "Wymagania ogółu w kierunku 
nietylko wygody, leoz i eleganoyi w naszych 
mieszkaniach tak silnie wzrosły, potrzeba pię­
kna tak się rozwinęła, że musiało to koniecznie 
wpłynąć na rozwój przemysłu na tem polu, a
00 za tem idzie, na bogactwo nowyoh pomy­
słów i wzorów.

Nowe inwenoye walczą ze starymi wzo­
rami i tam, gdzie pokój nie jest utrzymany w 
jakimś wyraźnym stylu, można pozwolić sobie 
na bardzo śmiałą fantazyę. Moda obecna bar­
dzo bogato radzi dekorować okna, które pod­
ozas zimy zazwyozaj w małej tylko ozęśoi by­
wają otwierane. Giną one pod koronkami i 
cięźkiemi draperyami, służąc za tło dla całyoh 
klombów wspaniałych, egzotycznych roślin. 
Wspomnieć tu należy, iż wogóle kwiatom, 
jako ozdobie mieszkań, przyznano w obeonyeh 
ozasaeh stanowisko, jakiem dotychczas nie 
cieszyły się jeszoze nigdy.

Harmonia barw, to może najgłówniejsza 
podstawa gustownego urządzenia pokoju; for­
ma i sposób ustawienia sprzętów niewątpliwie 
mnifj uderzają oczy. Trzeba jednak przyznać, 
żc owa harmonia bywa najczęściej warunkiem 
nader trudnym do osiągnięcia, albowiem prze­
ważnie zależy ona od koloni ściany, niepodo­
bna zaś wymagać od gospodarza, by dla ka­
żdego nowego lokatora zechciał zmieniać obicia. 
W mieszkaniach wszakże kosztowniejszych, w 
których każdy pokój ma z góry cel oznaczony, 
możnaby tę przynajmniej zaprowadzić zasadę, 
by obicia miały barwy dyskretne i nie raziły 
nadto wyraźnym deseniem.

Lampy zawsze jeszcze kryją się ped ciem 
nik>mi. Opróoz bardzo dziś upowszechniorryoh 
eiemników „Empire*, nadzwyozaj strojne i 
piękne widzimy w formie dużych kwiatów, 
ja k : maki, piwonie, róże, malwy, a wszystkie 
wykonane z delikatnego, o prześlioznych bar­
wach, oieniowanego fularu, karbowanego, 
strzępionego, marszozonego, stosownie jak tego 
wymaga naśladownictwo listków kwiatu.

Przybranie stołu, który powmien byó 
oświetlony jedynie świecami w kandelabrach, 
to znowu odrębny, a również pełen inwencyi 
zakres mody., "Widzimy tu bajeczne zbytki, 
naturalnie dostępne tylko dl* wybranyok, zby­
tki, o jakich dawniej i w tyoh sferach me 
marzono. Najwspanialsze koronki i najrzadsze 
kwiaty liter*lnie zaśoielają stół i są rzeczywi­
ście w przybraniu jego najwytworniejszym, 
najbardziej przerafinowanym przepychem.

Anglicy, nadzwyczajnie dbali o wykwint 
stołu, są też na tem polu nader pomysłowi, 
pomysły zaś ich przyswajane bywają chętni© 
w Paryżu i stąd rozchodzą się dalej. Z Anglii 
przeszła moda używania ku ozdobie mniejszyoh 
stołów, zamiast srebruroh lub oiężkioh bronzo- 
wyoh naozyń do kwiatów, kryształów albo 
szkieł kolorowych. Rozmaitość wielkośoi, bar­
wy i kształtu sprawić może niemały kłopot 
w wyborze Widziałam np. wazoniki drobne, 
w formie wysmukłyoli kielichów, zawieszone 
na fantazyjnie wygiętej, bronzowej podstawie; 
to znów dość duże, dziwnego kształtu wazony, 
otoczone gi-landą małych; zapełnione, tworzą 
niby świeczniki z żywych kwiatów, dalej ni 
skie, szerokie wazony, wyłąoznie przeznaczone 
do kwiatów o krótkioh łodygaoh. Dla łatwiej­
szego ioh ułożenia, wazony opatrzone są przy- 
kryoiem z bronzowej, druoianej kratki. Każdy 
kwiat z osobna wkładany jest w taką kratkę
1 wybornie trzyma się bez wiązania. Wazony 
te podobno bardzo weszły w. modę w elegan­
ckich, . południowych miejscowościach, gdzie 
muc kwiaców dętych jest nieprzebrana.

Ruch śpieszących na Rivierę nie jest 
w tym roku mniej ożywiony, aniżeli był w 
ostatnioh paru lataoh. Z tych to, tak dziś tłu­
mnie nawiedzanych miejscowości nadmorskioh 
południowej Franoyi rozchodzą się najfanta­
styczniejsze, najśmielsze pomysły mody wiel­
kich magazynów paryskioh. Na Rm erę wyjeż­
dża w zimie wiele pierwszorzędnych moduia- 
rek z Paryża i tam dopiero rzucają one stroj­
nemu tłumowi kobiet pomysły, któreby w sfco- 
lioy mody wydawały się nadto „riscjues*.

K R O N I K A .
Lwów 4 stycznia.

Zasadnicze orzeczenie w sprawie naduży­
wania paragrafu 19 ustawy prasowej. Przed kilka
dniami podaliśmy ważne dla wszystkich redakcyi 
orzeczenie Najwyższego Trybunału, wydane sku­
tkiem zażalenia krakowskiego Głosu Narodu, a u- 
walniające prasę w znacznej części od przymusu 
ogłaszania sprostowań na podstawie § 19 ust. pras. 
Obecnie podajemy dokładną datę i liczbę tsgo orze­
czenia, w tym celu, aby redakeye w razie potrzeby 
mogły się na nie przed sądami powołać.

O »óż orzeczenie to wydane zostało przez Naj­
wyższy Trybunał dnia 26-go września 1899 do 1. 
13800, a umieszczone jest w zbiorze orzeczeń Naj­
wyższego Trybunału, dołączonym do „Yerordnungs- 
bł&ttu* pod nr. 2368.

Koncert p. Heleny Krzyżanowskiej, kompozy- 
torki-pianiatki, która we Francji uzyskała zaszczy­
tny tytuł „officier d’Academie*, odbędzie aię, jak 
już donieśliśmy, w niedzielę dnia 7 bm. o godz. 8 
wieczorem w bali Domu narodnego. P. Krzyżanow­
ska odegra cały szereg własnych utworów z roz­
maitych gałęzi twórczości muzycznej. I  tak usły­
szymy jej sonatę (f-moll), składającą się z 4 części 
(Allegro, Andante, Scherzo i Finale), oraz wiązankę 
utworów pomniejszych, jak menuet, romans, „Hun- 
garia*, mazurek, damkę, krakowiak, snitę (prelu- 
dyum i fuga, aria, gigne), kartkę z albumu pt. Ser­
ce kobiety i transkrypcję chóru Pielgrzjmów z Tann- 
hausera. Prócz tego odegra konoertantka Chopina 
„Śpiew grobowj* i Andante (utwór pośmiertny).

jubileusz. Kraków przygotowuje się na uczcze­
nie przjpadającego na najbliższy wtorek jubileuszu 
pracy zawodowej prof. dra Edwarda Korczyńskiego, 
dyrektora kliniki chorób wewnętrznych w Krakowie.

Konkursa rozpisują: Magistrat m. Gródka na 
posadę budowniczego miejskiego z płacą 2000 ko­
ron i trzema pięoioleciami po 300 koron; termin do 
31 b. m. —  Magistrat miasta Dobczyc na posadę 
sekretarza z płacą 1000 koron i 160 k. na fausźale 
kancelaryjne; na posadę weterynarza z płacą 600 

; k. i na posadę kasjera z płacą 600 k.; termin do 
31 bm. — Wydział powiatowy w Brzeźanach na 
posadę lekarza okręgowego wNarajowie miasteczku 
z płacą 1000 k. i ryczałtem na koszta podróży 520 
k.; oraz na posadę lekarza okręgowego w Kozowej 
z płacą 1000 k. i ryczałtem na ebjazdy 600 k.; 
termin do 15 lutego. — Prezydyum sądn wyższego 
we Lwowie na posady adjunktów sądowych w IX 
randze w Delatynie, Drohobyczu, Zabłotowie, Ole- 
sku, Kopyczyńcach, Szczercn, Tłustem, Bnozaczu, 
Zaleszczykach i Pntilli; termin do 15 b. m.

Dyrekcja państwowej szkoły przemysłowej 
w Krakowie na posadę rzeczywistego nauczyciela 
konstrnkcyi maszyn i encyklopedyi maszyn. Płaca 
2800 k., dodatek akty walny 600 k. i prawo do

dwóch pięcioleci po 400 k., a następnie do trzech 
po 600 k. Termin do 25 bm.

Smutna wieść nadchodzi z Warszawy. Oto 
Bolesław Prus, autor niezrównanych kronik tygo­
dniowych, ciężko zaniemógł.

Opłatek W „Skale11 odbędzie się w sobotę
0 5tej po południu.

Morderstwo, w  Jabłonicy pod Jasłem leśny 
Michał Warchoł zamordował swego teścia. Zwłoki 
rzucił ze strychu na dół i opowiadał, że teść jego 
popełnił samobójstwo. Mordercę w dzień Nowego 
roku odstawiono do więzienia w Jaśle.

Wyjaśnienie. Otrzymaliśmy z powodu zamie­
szczonej w numerze z dnia 28go grudnia 1899 r. 
w „Kronice* notatki pod napisem: „Spory mało­
miasteczkowe*, następujące wyjaśnienie: Pan Nie­
wiadomski jako kierownik starostwa w Żydaczowie 
nie należy i nie może należeć do żadnej partyi 
małomiasteozkowej. Jedynie w swym charakterze 
urzędowym podniósł on w Dyrekcyi poczt i tele­
grafów we Lwowie i przed komisarzem pocztowym, 
który przybył do jego biura, pewne nieprawidło­
wości we funkeyonowaniu urzędu pocztowego w Zy­
daczowie. Skoro dotknięty tem pocztmistrz p. Lóffler 
wystąpił ze skargą o obrazę ozci, p. Niewiadomski 
po zaofiarowaniu przezeń dowodu prawdy, złożył 
następującą deklaracyę: „W porozumieniu z p.
oskarżycielem prywatnym oświadczam, że w moich 
przedstawieniach, poczynionych przed p. nadradzcą 
Gaberlem i p. komisarzem Bieniawskim, chciałem 
tylko wytknąć przedmiotowo braki na poczcie w 
Żydaczowie, ale nie miałem bynajmniej zamiaru ani 
powodu naruszać czci p. Lofflbra, którego osobistej 
uczciwości i honoru nie kwestyonuję wcale*. Po 
tem oświadczeniu oskarżyciel prywatny skargę 
cofnął.

Pomysł złodziejski. Do j>. Abramowicza, któ­
rego córka tak tragiczną zginęła śmiercią, przybył 
onegdaj do hotelu posłaniec i wręczył mu kartkę,
w której dr. Prus, pielęgnujący chorą panią Abra- 
mowiczową, prosi o wypłatę honorarynm 120 zł., 
gdyż wyjeżdża do Kołomyi. Kartka wydała się po­
dejrzana, posłano więc do dr. Prusa z zapytaniem, 
a on odpowiedział, że nikogo z żadną kartką nie 
wysyłał. Posłaniec umknął tymczasem.

Wylew Sanu. Mieszkańcy Sanoka mieli nie­
zbyt miły Nowy Rok, gdyż pod miastem utworzył 
się zator lodowy i wskutek tego San wystąpił z 
brzegów, zalewając całą dolną część miasta. Na 
szczęście woda rychło poczęła opadać, ale szkody 
są stosnnkowo znaozne.

Honorowe obywatelstwo nadała Rada m. Żyw­
ca posłowi Hermanowi Czeczowi.

Koncert czterech połączonych muzyk wojsko­
wych na rzecz funduszu pensyjnego kapelmistrzów 
odbędzie się dziś o godzinie Ya8 wieczorem w Do­
mu narodnym. Odegrana będzie sławna V I symfo­
nia Beettovena (Pastoralsymphonie), uwertura do 
op. „Biirenhanter* Zygiryda Wagnera, Liezta 
„Les Preludes*, Srendsena melodye islandzkie
1 Chopina Nokturn.

Fąjrye księżycowe we Lwowie mają ustać 
tam, gdzie są latarnie gazowe. Ale przecież powi­
nien świetny magistral pomyśleć także i o tem, 
ażeby i latarnie, które dziś są oświetlane naftą, 
świeciły w czasie pełni kaiężyca, bo to oszczędność 
nie warta nawet liczenia, a dla publiczności wprost 
niebezpieczna. W  porze obeonej, gdy na ulicach I 
pod warstwą błota trzyma się skorupa lodowa, bar- 1 \ 
dzo łatwo o nieszczęśliwy wypadek w dzień, a oóś 
dopiero w nocy. A pan przedsiębioroa oświetlenia 
nafiowego ulic przestrzega pilnie feryi księżyco­
wych, ufny, że wszelkie przewinienia Rada miej­
ska mu przebaczy i znowu z nim odnowi kontrakt. J

Oyrekcya tramwaju elektrycznego, przeko- m
nawaz j się, że dwa nowo sprawione obszerne wir^® 
zy, opatrzone u dołu latarniami do oświetlania to­
ru, dają większą rękojmię bezpieczeństwa, aniżeli 
wozy stare, zakupione od pp. Siemensa i Halskego, 
postanowiła poprzerabiać także te stare na ten sam 
sposób. Jeden wóz tak przerobiony, już kursuje,* 
a ponieważ takie oświetlenie toru jest praktyczne* 
dyrekeya zamierza powoli, w miarę, jak wozy przycho­
dzić będą do naprawy,opatrzyć je wszystkie w latarnie 
dolne. Przy tej sposobności wyrazić musimy dyrek­
cyi życzenia wszystkich, jeżdżących często tramwa­
jem elektrycznym, aby jak najwięcej robiła wozów 
pierwszej klasy, tak eleganckich i ozdobnyoh, jak 
te dwa, które już knrsnją.

49 samobójstw popełniono w roku 1899 "we 
Lwowie. Na olbrzymią tę — stosunkowo — cyfrę, 
złożyło się 42 mężczyzn i 7 kobiet — 42 chrze­
ścijan i 7 żydów. Najwięcej samobójstw dokonano 
w miesiącach lipcu i wrześniu, bo w każdym mie­
siącu po sześć; w miesiącach maju, czerwcu, sier­
pniu i listopadzie po pięć; w lutym i kwietniu po 
cztery, w marcu trzy, zaś w styczniu, październiku 
i grudniu po dwa.

Wystawa szkiców Otrzymujemy następujące 
pismo : Ogólny dochód z Wystawy szkiców i Bazaru 
gwiazdkowego wynosił 641 zł. Z tego 236 *1, 
przypadło artystom, których obrazy zostały sprze­
dane lab rozlosowane, 200 zł. Towarzystwu św. Sa­
lomei za obrazy darowane na ten cel z Bazaru 
gwiazdkowego, resztującą zaś sumą 105 zł. użyto 
na pokrycie kosztów, jak służba, dekorowanie sali, 
zakupno zabawek, druki. Pozostały jednak niepo- 
kryte w znacznej części koszta transportu i spra­
wienia ram, gdyż wiele obrazów przysłali artyśoi 
nieoprawionych, nie mając na to funduszów. Komi­
tet nie chciał ze szczupłego dochodu odciągnąć ca­
łej sumy, i przeto korzystając z ofiary pani Sze- 
melowskiej, przeniósł wystawę do domu przy ul. 
Trzeciego Maja liczba 2 I  piętro, gdzie jest otwartą 
codziennie od godziny 11-tej do 3-ciej za wstępem-'' 
15 centów dla dorosłych, a 10 centów dla dzieci. 
Tuszymy, że publiczność nasza poprze usiłowania 
komitetn licznemi odwiedzinami wystawy i zasili J
szczupłą jego kasę, tem bardzioj, że wystawa jest \
interesującą, że są tam rzeczy prawdziwie artysty- 
ajme, szkice malowane z brawurą i talentem i że 
są to prace polskich młodych artystów i arty­
stek, których większość walczy za granioą z bar­
dzo ciężką dolą.

Kończąc powyższe sprawozdanie, składam imie­
niem komitetu najgorętsze podziękowanie p. Prezy- I 
dentowi miasta za łaskawe udzielenie sal szkoły 
Mickiewicza, panom: dyrektorowi Ligięzie i arty- 
stom-milarzom Harasimowiczowi i Reyznerowi za 
wszelkie możebne ułatwienia i pomoc w urządzeniu 
wystawy, pani Szemelowskiej za łaskawe odstąpie­
nie sali bezinteresownie w domu przy ulicy Trze­
ciego Maja i wszystkim łaskawym, którzy w jaki­
kolwiek sposób raczyli nam przyjść z pomocą.

Przewodnicząca Komitetn: Jadwiga Paparowa.
Nasz przemysł na wystawie paryskiej. W in-

tym będzie możua w mieście naszem oglądać pawi­
lon, w którym na wystawie paryskiej rozgęścić się 
ma artystyczny przemysł Galieyi. Prace nad nim 
już dość postąpiły ; wykonują się one w Zakopanem |
pod kierunkiem radzcy Kovacsa, dyrektora tame­
cznej szkoły snycerskiej. W  pawilonie tym idzie 
przedewszystkiem o ozdobę ścian i powały. Powałę 
stanowić będą płyty i deski, rzeźbione z drzewa,
złocone i koloryzowane odpowiednio do motywów
roślinnych, które przedstawiać będą: Hentiana, cha­
ber, szarotka, dzwonki, bodiaki, złotogłów, świerk,
jako szyszka i drzewo, złożą aię s lewmoóotą aa f \
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całość malowniczą i niezwykłą. Na ścianaoh w opra­
wach z rzeźby drzewnej znajdują ai b, jako tapety, 
widoki tatrzańskie zimowe, wizerunek Matki Bo­
skiej Częstochowskiej, utkany w azkoie krajowej w 
Glinianach, herby województi r polskich i rusińakich 
w Galicyi, haftowane lub uraniane w makaty: t. p. 
Całość pawilonu trzymana ma być w stylu zacho-
uiuci-jf eyjskim. Ozy taki styl istnieje, to rzecz
inna, ale p. Kovacs wyraźną robi różnicę między 
stylem zachodniej a wschodniej Galicyi. W  pit.ro- 
Buym widzi motywy renesansowe, w drugim wpływ 
sztuk’ bizantyńskiej. Stylowi wschodniej Gs-licy* 
poświęcony będzie jeden ząoik, w któryn wszystko 
od ścian aż do mebli rzeżoionych w Kołomyi, na­
bijanych drobnemi blaszkami srebra, trzymane bę­
dzie w stylu rus’ńskim,

Na urządzenie wnętrza pawuonu składają się 
wszystkif okolice Galicyi, gdyż m< to być rodzą 
muzeum artystycznego' przemysłu krajowego: od 
wejścia westyuuJ z paru Btopniami, dalej salon. — 
Wyrobów ceramicznych, jak np. kominer mijoliko- 
wy lub naczynia i wazy, dostarczy szkoła krajuwa 
w Kołomyi i próbna etacya ceramiczna we Lwowie, 
kilimów i dywanów w rodzi i  smyrneńskim i kili­
mowym Buczacz i Gliniany, haftów »zkoła hafciar­
ska w Makt wii i firma krakowska p. Jedeńkow- 
skiej, koronek Kańczugu i Zakopane, szkieł kata 
w Żółkwi, wyrobów matalowo-techincznycn, jak 
lampy, lichtarze, szkoła w Świątnikach, mebli rzeź­
bionych szkoła zakopańska i t. d. Czego zaś nie 
mogą dostarczać szkoły, dopełnić się podjęły firmy 
lwowskie i kral owakie, p idłag naaesłany ff im ry­
sunków. Typy luaowt zakupańskio w rzeźbie drzt 
wnej i biust# Kop. rniku i Mickiewicza umieszczone 
będi wzdłuż ścian nr półkacn rzeźbionych. Nie za­
braknie na stołach wyrobów skórzanych, ubrań lu­
dowych, drobiazgów rzeźbionych z drzewa, słowem 
będziemy mieli co ogiądaó. w tym pawilonie.

W Towarzystwie politechnicz-iem prz-mstawił 
p. Leon W i e r z b i c k i ,  ukończony technik, były 
słucnacz lwowskiej politechniki, własny pomysł po­
lepszenia używanego dziś przyrządu do mierzcuia 
cdieglości w polu, t. zw. teodolitu. Wszyscy tech­
nicy którzy czijato m»ją do czynienia z tym Instru 
meutem, wiedza jak uciążliwetn jest jego zastoso­
wanie w praktyce, ckoóby już z tej pi-zyczyny źe 
trzeba dźwigać ze sobą t. zw. łatę mierniczą. Owoż p. 
Wierztick’ przez douauie do lunety teodolitu zwier- 
o.adełka, pod pcunym stałym kątem do isiej rnoby- 
lonegi - iiietylko nadzwyczaj upraszcza sposób mie­
rzenia. gdyż czyni zbytecznem ustaw ani łaty 
mierniczej, ale nadto umożliwia także mierzenie 
wysokości, orat m-czmo ścieśnia granice możliwy ch 
błędów przy tych pomiarach.

Teoretyczny stronę swego pomysłu wyłożył 
p. Wierzbicki członkom Towarzystwa i spotkał się 
z wszeMem uznaniem. Czy i jakie trudności w 
praktyce się jeszcze ocaźą tego na razie pre'eg0iit 
nie przesądzał.

Przewodniczący prof. F i e d 1 o r z zadowole­
niem stwierdził, źe chwila obecna j*st dlu techni­
ków naszych jakby sezonem szczęśliwych pomy­
słów; mówca wie o parę jeszcze wynal.-kuch, 
które niezawodnie w krótkim czacie uzyskają bar­
dzo doniosłt znaczenie i przyczj nią nię do pojlfcie- 
aienia także zi granicą sławy nauki polsL.ej. 1 tak 
asysten. tuteiszej politechniki p. Edward Lepszy 
s „onstruował nowy aparat sygnałowy dl- kolei że­
laznych, który koleje węgierskie zaczynają już u 
Siebie wprowadzać.

Sekretarz politechnik* lwowskiej p Kasimierz 
Kosinkiewicz (jako literat, znany powszechnie pod 
pseudonimem „Rojanu) obmyślił nader ciokawe ma­
szynę do składania ozcioneK i icn ro_rzucania, o 
której dyrektor wiedeńskiej „Staatsdruokerai- i re- 
ipsaentant fachowy fabryki żelaza w Steyer wyra­
zili się z nadzwyczajnem uznaniem. Di Zdzisłhw 
Stanecbi, asystent politechniki lwowskiej wyna- .zł 
nowy akumulator, który jest 6 razy lżejszy od dzi­
siejszych ; próby z nim odbywają się już od rom i 
podobk o dały bardzo dobre rezultaty; wynalazek 
en, jefiL się okazałby praktycznym, pociągnąłby za 

sobą bardzo doniosłe następstwa Jesz ze o k Iku 
innych pomysłach takich mówca słyszał, a ., koń­
cu wspomina też o tern, źe prelegent p. Wierzbi­
cki jeszcze druga rzecz bardzo interesując., wymy­
ślił, mianowicie aparat prosty i tani, umożliwia ący 
dodawanie liczb spOLobbm mechanicznym wiadon o 
powszechnie, ifck wyczerpującą jest prac:, m zędci- 
ków np. w Uwrekcyi nnansowej, lub w Bankach, 
którzy oitirzymic kolumny liczb dodawaó muszą;
otóż dla nich r paraf taki byłby wprost nieoce­
nionym.

Znowu zniknięcie dziewczynki- Kranów ma
szczęście pod tym względem. Dziewczęta iwa się 
jubią, a pobcyi w całym szeregi wypadków ile 
dnaiazła ani jednej zaprbi me.’ Ubiegłego piątku 

zginęła znós 12-letnia Emilia Maryniak, a mimo, 
że upływa już tydzień, nie natr riono ąni śla­
du jej.

Cywilizneya a życie ludzkie. Podczas uro­
czystości c twarci* półroczi zimowego n uniwersj - 
fecie w Turynie prof. dr Kamil Bozz l̂o wygłosił
odczyt, o wpływie cywilLacyi na długot waiość ży­
cia ludzkiego.

Otóż zdaniem uczonego profesora, ułatwiona 
i zybka komunikacyt. pomiędzy krrjami, rozn.ące- 
mi się klimatem, glebą, spoBobem źyci* nieszkau- 
ców a,irzyja niewątpliwie rozpowszeenniani i tię 
przez przenoszenie z miejsca na miejsce chorób 
c-jzotycznych, gdy inne choroby pyw oływane b 
znów w Każdym kraju przez współczesny przemysł 
i nałóg* nowoczesne. Niepomyślnym tym warunkom 
życia nowoczesnego można przeciwstawić nieszczę­
sny los gmin w wiekach średnich i w starożytno­
ści gdy siedziby luuzk’e nrwiećzane były w kró­
tkie! względnie odstęDach czasu przez wojny, głód 
i zarazy, w ogóle klosai, których rozmiary powię- 
t izsł jeszcze przesąd i zabobon. Pod tym w*glęa®m 
«poka współczesna jest żywem przeoi* ^eństrom 

1 przeszłości albowiem rozwój sztuki lekarskiej i hy­
meny ograniczył rozpowszechnianie się chorób 
i wzmógł siłę oporu człowieka.

Stosunek liczebny wypadków śmierci zmniej- 
i.. się we wszystkich krajach, dla każdego wieku, 

■jo  zwiększa prawdopodobieństwo długiego życn. 
ednosth.’ Występuje to te/n dobitniej, im wyższa 
'est kultur danego kraju. We Włoszech np, kto- 
e przecież nie zajmują p,ervszorzędnegc miejsca 

wśród cywilizowanych krajów Europy, średnia dłu­
gość życia w ostatnich dwóch dziesiątkach lat od 
r. 1872 do 1891 zwiększyła się dla całej ludności 
o 7 lat v lywilizaeya przedłuży zatem okres życia 
ludzkiego. a wraz z jej postępem zmniejszać się 

i powinna liczba ludzi, mmer ... łych przed dojściem 
Jo naturalnej granicy życia. Postęp cywilizaeyi jejt 
wszakże odpowiedzialny za rozwój, jeżeli nie za 
wytworzenie pewnej liczby chorób, jak np. wielu 
o miar chorób nerwowych. Z urup>ej strony, jeżeli 
horoby nerwowe rozpowszechniają się skutkiem 

i- reerafinowanita cywilizaeyi, to dzięl i postępowi 
lauk.’ wiele cierpień, nrroowych zwłaszcza bywi, 
łziś rozpoznawanych i leczonych, na które da- 
rniej nie rwacuno nwagi lub zaraazió im me 

umiano.
Dziwny wypadek, w Toino na Węgrzech, 

darzył się dzi-”nv wypaaes Czternastoletni chło- 
pieo, który od urodzenia był 'dyotą, spadł z drze­

wa i silnie stłukł iię w głowę, tak, iż go nieprzyto­
mnego odmesiono do domu. Po przyjściu do przy­
tomności, chłopiec począł dawaó zapytania zupałnie 
rozumne, odpowiadaj dobrze i po wyleczeniu się 
bez omyłki opowiadał ifistoryę Świętą, katechizm 
i inne nauki, których go dotychczas napióżno sta­
rano się nauczyć. W  rachurkach pamięciowych na­
wet zaczyna okazywać wybitne zdolności. Zdarzenie 
to wywołało w świecił naukowym ogromno zainfe­
kowanie.

Ofiary. Zamiast rozsyłania życzeń noworo­
cznych nadesłał ks. Leonard Cbarłampowicz pro­
boszcz ze Starzysk (koło Szkła) 2 zlr. na gimna- 
zyum polskie w Cieszynie; p Kazimierz Czermiński 
z Lipiey górnej 2 złr. na przytulisko Brata 
Alberta.

Zmarli. W  Wieliczce Jan Włodarski, sekre­
tarz Magistratu, lat 36 — W Stanisławowie Eleo­
nora z Elekuorowiczów Ostapowiczowa, nauczyciel­
ka muzyki.

Stan nwietrzą. T. o g. 7 rano +5 , w poi 
-i- 7 R. Bar. 758. Spada. PocLmurno.

Wiedeń 4 stycznia. Prognoza tutejszej cen­
tralnej stacyi meteorologicznej opiaws na jutro : 
dla całej Galicyi: „Mgła, dżdźy-to, łagodnie11.

pytanie bez odpowiedzi. Gapski, któremu 
zdaje się, źe spotkał towarzysza lat dziecięcych :

— Przepraszam pana, czy pan nie byłeś kLdyś 
akm. małym chłopaczkiem czternastoletnim?...

W sądzie.
Sędzio,. Czyście, wyciągnąwszy topielca z wo­

dy, zauważyli u niego jeszcze jakiś znak życia?
Przewoźnik. Ta, proszę pana sędziego, miał 

jeszcze guldena w kieszeni.

Repertuar “ tri hr. Skarbka: Duś we czwar­
tek „Lalka14, operetka w 3 aktach Edm. Audr&na. 
W  piątek „Synowa14. W  sobotę po południu „Mał- 
ka Schwarcenkopf14, wieczorem (wznowienie) „Baron 
cygański14, opera komiczna w 3 aktach J. Straussa. 
W  niedzielę po południu ,,Pblestrantu, opera komi­
czna w 4 aktach Millnękera, wieczorem „Król Lear", 
tragedya w 5 aktach Szekjpir- W  pouie Iziatek 
po raz 20 ty „Cyano de Bergerac14, I:omedya ro­
mantyczna w 5 aktach Edm. Bostaiidji. We wtorek 
„Jjalka11. We środę po raz ostatni w tym sezonie 
„Cyraiio de Bergerac11. We cz -artrk „Straszny 
dwór11, opera narodowa11 w 4 aktach St, Moniuszki, 
występ Aleksandra Myszugi, Juliana Jaromina, Jó­
zefa Szymańskiego; w partyi Jadwigi wystąpi mło­
dziutka śpiewaczka panna Zdzisława Zawiłowska 
(Kn.Lowianku). W  piątek po raz pierwszy „Coli- 
netteu, komedya w 4 aktach J. Lenotre i Gabryela 
Martin (z panią Zapolską w roli tytułowej). W  so­
botę po raz pierwszy w tym Bizonie „Faust14, wiel­
ka opera w b aktach Gounoda.

Ze względu na znaczną liozbę zamówień na
Tygodnik 'Ilustrowany, prosimy uprzejmie tych, 
którzy zamierzali, zaprenumerować Tygodnik Ulu- 
strowany, o łaskawe rychłe zgłoszenie prenumera­
ty, abyśmy mogli ustalić nakład premium dzieł 
Sienkiewicza, .przeznaczonego dla prenumeratorów.

Ekspedycja Tygodnika iliustr. we Lwom .

Literatura i sztuka.
* Z teatru, fpółka pisarzy francuskich Carre 

i Bilhand obiE rzyła, sceny europejskie no rą farsą 
pt. B Synów. , którą ujrzeliśmy wczoraj po raz 
pierwszy w teatrze skrrbkowskim. Treścią trry- 
aktowej sztuki jest wama świekry z młod syno- 
’ rą, a więc ten ram temat, który w sposób tak 
misterny i zarazem tak szlachetny poruszyła pani 
Kudelska w swojij noweli niedawno w haszem 
piśmie drakowanej pt. „Synowa14. Ale podcza i gdy 
polaka autorka wprowadziła nas w świat kobiet 
dobi ych. .zlachotnych, pełnych aspir.cy* wznio­
słych i w całem swojem postępowaniu nadzwyczaj 
dystyngowanych, to »utorowie francuscy roztaczają 
nam w swojej farsie świat mieszczą ski Paryża, 
zepsuty, ordynarny, zajęty tylko lubiożnością i jd- 
dany czysto zmysłowych popędom. Walka między 
świekrą a synową kończy się kleflką świekry. Da­
ma ta, żona świeżo upieczonego deputowanego z pro- 
tłincyi, tjeżdża do Paryża -raz z mężem, który 
ma tu wziąć udział w sesyi parlamentu. W  P*.ryżu 
zamieszkują starzy państwo Laverdier obok 3yna 
i zaraz zaczyna się walka starszej pani Larerdier 
z młodą. Obie kobiety tak się roznamiętniają w tej 
walce, że byle głupstwo, n. p drobny szczegół 
w toalecie, wystarcza, ażeby powstawały mii.dzy 
nimi okropne kłótnie i sceny. Wreszcie dowiaduje 
się świekr od pokojówki synownj, że ta ostatnia 
ma mieć schadzkę z Sekretarzem teścia. Widząc 
w tern środek do przekonania syna o zdradzie żo­
ny, doprowadzenia go do rozwodu i ożenienia 
z pewną wdową, hrabiną rumuńską, idzie o ozna­
czonym czasie nr echadzk? ze świadkami. Jckież 
jednak musi być jej zdumienie, gdj jzamirst młodego 
sekretarza i lynorej nastaje na mńjacu schadzki 
ową rumuńska hrabinę i klęczącego n jej stóp swo­
jego własnego męża. Przyprowadzona tern do OoUt- 
treznej Dasvi, zmusza nani Laverdier męi. do zło­
żenia mandatu i wyjazdu z Paryża napowrót na 
prowincyę. W  ten sposób synowa, która wiedziała
0 schadzce hiabiny i zmistyfikowała świekrę na- 
imyślme, uwalnia się od niemiłego sąsiedztwa
1 wszystko kończy się dobrze.

Ta wątła, ckoó bardzo poplątana nitka intry­
gi ma właściwie tylko za cel połączyć ze sobą ca­
ły szereg “pizodów i epizodzików zajadłej, podjazdo­
wej wojny między świekrą i synot ą. Zaczynaią się 
one po dość długiej i nudnej ekspozycji przy koń­
cu pierwszego aktu i trwają potem aż do końca. 
Są tam więc i sprzeczki, i sceny obrażonej dumy i 
orz oodne,, pełnej hypokryzyi czułości, drobne spi­
ski, oszczerstwa, afronty etc. etc. Nie wiele w tern 
dowcipu ani rozmachu komicznego, jaki zwykle ce­
chuje farsy francuskie. Farsa nie ma n wet owej 
zachwalanej francuskiej lekkości. Autorowie zmusze- 
n; ciągle do objaśniania zbyt powikłanej intrygi, 
nie mają prosta czaBa i okazyi do rozwinięcia 
humoru. Gsiłują oni malować sytuację produktami 
wcale niezawelonou u ej pornografii, ale im 8i<) nie 
uardzo powodzi, Zaledwie gdzieś tu i ówdzie bły- 
śn:e -prytne zestawień1 słów, która wywołuje w 
audytoryum szmer śmiechu. Podobnie słabą jest i 
charakterystyka figur. Praedew izystkiei . obydwie 
główne postacie: świekry i synowej narysowane są 
bardzo prymity wnie. Wyglądają one tak, jak gdy­
by poza wzajemną nienawiścią, nic w obudwu absolu­
tnie nie było. Ojciec i syn LeverdieroTrie,( to zno­
wu szablony farsowe jakich mnostwo. Nieco lepiej 
adały się postroie epizodyczne głupiutkiego sekre­
tarza Tessart i dyplomaty Malesoota. Pierwszy z 
nich przez swoją naiwność i wyrywanie się nie 7 
porę, wikła ciągle rtaftcyę, drugi zaś w tern jeet 
komiczny, że cm  rp na rozstrój nerwowy, który 
zmusza go oiągle do popełnienia rzeczy nietakto­
wnych. i  tak opowiada on. że raz miał niepohamo­
waną chęó posła jhińjkiego pociągnąć za warkocz, 
a do króla Afganistanu powiedział podczac przyję­
cia urz .lowe, o w i .mbrsadzie: „No chodżże jvż raz 
ty dziu niedołęgo*.

Rolfa główne grały panie Ciohocka i Czapliń­
ska i grały je o ile to było r.ożliwem dobrze. Im 
też niektóre sceny zawdzięczają jedynie, że robiły 
wrażanie w auditoryum. Pan Fi8zer i pani Zapol-

■ a mieli role niewdzięczne, banalne i zmuszeni 
byli — osobliwi* on w ro'i rozla aportowanego pan- 
tofiuza — przypminaó często odtwarzane już da­
wniej przez siebie postać ,e. P. Walewski w roli 
Tessarta bardzo dobrze uwydatnił jego niedoięstwo 
i niećiiiiałośó, a p. Kwiaokiewicz był bardzo do­
brym chorym hw nerwy dyplomatą. Całkiem już 
tylko dla urozmaicenia dodane figury braci Lart si­
le zagrali poprawnie pp. Neumana i Zejdowski. 
Pierwszy z nich ma wywoływać humo. przez to, że 
nie do' łysza, a drugi swojom kiótkowidztwem. Sztu­
ka pod względem wystawy i tualet wyszli oardzc 
okazale, tylko tempo pozostawiało nieco do życze­
nia. .Dyalog bowiem utknął kilkakrotnie, jak gdyby 
role przez aktorów niedostatecznie były opanowane. 
Toatr był pełny. 8 . W,

*  Z tyc I. Nowele Tadeusza hr. Łubieńskiego. 
Kraków. 1900. Kilka drobniutkich bluetek, pisa­
nych zgrabnie z werwą, ale i artystyczną miarą, 
składa ten tomik minaturowi jo  formatu. Autor 
pomimo małych rozmiarów utworów swoich, umie w 
nich zmieścić wcale obfitą treść psychologiczną i 
wyraźnie ponakr,«ślać sylwetki swoich bohaterów i 
bohaterek. Ten talent ukupiania się literackiego 
sprawia też, żw nietylko autorowi bluetek ni cia­
sno w tych ciasnych ramach, lecz przeciwnie fili- 
granroa forma jest wypływem jego talentu.

41 Z pamiętników nPoJej mężatki. Powieść ta ­
try 1 Zapolskie- Nakładem Teodora Paprockiego 
w Warszawie 1900. Znana powieściopisarka i au­
torka dramatyczna, puściłs w świat urywki z dzien­
nik młodej mężatki, której niezaradność i niezgo­
dność charakteru z chan ,rterem męża, zmienia raj' 
miodowych miesięcy na piakło drobnych niesnasek

domowych gospodarskich przykrości. Z początku 
bohaterki wychowana zupełnie bez znajomości wa­
runków życiowych, trapi się wiaioma rzeczami, uwa- 
źaaymi za niewłaściwe, ale l biegiem czasu przy­
zwyczaja się do nich tal że tracą one dla niejnie- 
piekny swój chaiakter. W  końca zaznaczn autorka 
pamiętnika krótko, że jest matką, a życie przi stałr 
brać z tragicznej strony. Znaczy to w przonośni, że 
terar wnzystho nawet najgorsze, uważa już za na­
turalne. Pominąwszy ten pesymizm psychologicznie 
nie dosyć uzasadniony, przyznaó należy - ani Za­
polskiej, że rezultaty swojej bys rej ohserwacyi 
szczegółów umie bardzo plastycznie przedstawiać i 
łączyć w obraz wcale aąjmtyący.

* Za DÓŹno, „Idylla14, „Wyzwolona "Wikta14, 
„Izmael“, „Dw& listy14. Nowele Jrsydi . Warszawa. 
Nakładem Gebethnera i Wolfa 1900. Z nowel tych 
najobszerniejszą i najlepszą jest pierwsza „Ze póź­
no14, od której tytuł nosi cały zbiorek. Zawiera ona 
pamiętni! starego męża. przy h to rym więdnie mło­
da żona. Tytuł pochodzi itąd, że kieay on stary, 
umierający już prawie mąż, chce zwolnić żonę od 
ślnbów małżeńskich, ona, która nabawiła się snchot, 
tymczasem odpowiada: „Zapóino, zapóźno11. Nie mo­
gliby r my zgodzić się mi nn tendencję książki; ani 
na jej logiczne wysnucie z opowiedz-anj ch w no­
weli wypadków, ale o ile chodzi o niektóre ustępy 
pamiętnika, to { rzyzuaó należy autorowi, że nmie 
talentem wcielać się w indywidualności swoich 
działaczy powieściowych, wprawnie operuje psycho­
logią i charakteryzuje je bardzo wyraźnie. Te sa­
me zalety cechują i resztę nowel. Cały tom ozna­
czę się przy ten silnie zindywidualizowanym stylem, 
posiadaj ',cym jakąś jędrna i barwne lapidarność 
wyrażeiua.

* Kobieta, .< anatomia i fizjologia. Ruchliwa 
firma wydawnicza Teodor Paprockiego puśeiia 
znowu w świat dwa zeszyty, których przeznacze­
niem jest zapomać szeroką publiczność z ustrojom, 
ciała n’dzi'ego i jego funkcjami. Tym razeu roz­
chodzi się o przedstawienie organów i funkcji ciała 
kebieoego. Pierwszy zesżjt zaw*era zwięzły -U 
ścioły naukowy ogólny opis budowy ciała, objaśnia­
jący czytelnika przy pomocy ilustracyj! o kardynał 
nych zasadach i aatomii i fizyologii ostrojn kobi )- 
cego. Zes*yt drugi jest natury bardziej specyaluej, 
bo zapoznaje czytelnika z bndową organów płcio­
wych i rizyologią ciąży i porodu. Obydwu zeszyty 
opatrzone są oprócz rycin zawartych w tekście, 
bardzo zręcznie obmyślanymi dwiema plaSujcznemi 
tablicami kolorowan emi. Są one t_ i urządzone, źe 
odkrywając kolejno części ilastracyi, można oglądać 
stopniowo coraz to głębiej w ciele ludzkism poło­
żone organa, począwszy od skóry na przedniej 
stroni, c ała aż w głąb do stosu pacierzowego, ” ięc 
zapoznaj 3 się czytelnik naocznie z atojunkieu tych 
organó-r zarówno pod względem położenia jak wiel­
kości itd.

*  Wybór pism Zygmunta Kaczkowskiego Szó­
sty tom ogólnego zbiuru utworów beletrystycznych 
autora „Taki Nieczui14, ryszedł nakładem Gebeth­
nera i Wolffa w Worszawie i zawiera znaną pię­
kną powieść pt. „Hołnbowski14.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 2 Stycznia.

(Z) Nowy rok rozpoczęto na giełdzie na­
szej bardzo znaczną haussą walorów żela­
znych. Alpiny uzyskały zwyżk 5 2% , ozeskie 
akoye górnicze l 7 io*/o > *  praskie akoye żela­
zne podniosły się aż o l l B/o na 608. A  zatem 
wedle kursu 608 zapłaok trzeba za jedną 
akoyę praską, której wartość nominalna wyno­
si 201 zł. ożyli 40u koron (terc.z uż wszystkj 
Kczy się na korony), pokaźną odmkę 2432 ko­
ron. Wogóle przypominam raz jeszoze, że 
choąo obliozyó z eedułki giełdowej, ile mą się 
zapłacić lub otrzymać za jakiś papier, należy 
jego nominalną wartość pomnożyć przez oyfrę 
turoU, a powstały stąd iloczyn podzielić przez 
100. O tej regule nieoh każay pamięta, bo bez 
niej oały oenmk giełdowy będzie niezrozum 
ły. Haussa dzisiejsza walorów żelaznych na 
naszym targu była echem takiego samego prą­
du na targu berlińskim. Spekulanoi tamtejsi 
są bowiem w doorym humorze, gdyż eskont 
prywatny jpadł w Berlinie znacznie por:żej 
urzędowej stopy banku państwowego, bo nf 
5V2°/0, Pofani mie gotówki w  eskonue pry­
watnym daje się także ipostrzedz i w Londy- 
ni 1, 00 jest następstwem bardzo zraoznego za­
silenia jkarbci banku angielskiego ziotem 
amei/kańskiem. Taliżr ostat: 'o 'ep^sze o 
wrzekomyoh zwyoięsf—ach angielskich nad 
Boerami wytwarzają na giełdaoh nastrój ko­
rzystny.

Z walorów bankowyoh wysunęły ńę dziś 
na pierwszy plan akcye kredytowe, bank’ "•'M- 
ny i uniony. Te ostatnie podniosły się o 2V2% 
na 155-75 (%)• — Bulgarya przecie! pc tylu 
odmowaoh i upokorzeniach do-tani bodaj 25 
milionów fienków niuzDędnyob na rozmaite 
wypłaty, jak na wypłatę kuponu styczn 1 rego, 
n - zapłatę zaległego haraczu rumelij1 ego 
i t  p Warunki, pod którymi jyndykat banków 
udzii la Bułgaryi tę zaliczkę, ią bardzo twardo. 
Za 6-proeentowe bony sk .rbowe, płatne do 
pięciu lat, dają bank Bułgaryi tylko 90 za 
100, a nadto oddaje ^ząd bułgarski bankom 
w zastaw doohody z podatku tytoniowego.

Ostatnia notowana :
Kredyty ustr. 235-50, węgierskie 186*75, 

Angliobanki 125-—, Uniony 155-75, Bankye-

reiny 136*60, Landerbanki 116*10, Ludu, 
100’— , Czerniowieckie 139"—, Elbethale 123 76, 
Rento, papierowa 98*10, srebrna 98-35, au- 
stryaoka złota 96-55, austr rerta wal kor. 
98 90, węgierska złote. 96 85, węgierska renta 
wal. kor. 94 50, dukat 11*44, frank iwka 19"2C, 
m*rki 23*67, ruble 2-541/r.

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handWo- 
p-zemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 28go do 31go grudnia 1899 — bez opłaty 
okcyzowoj: Pszenica stara 7.40 do 7.65, nowa 
0-00— 0.00. żyto stari 5.95 do 6.1 b, nowe O.— do 
0-00, jęczmień browarny 6.00 do 6*70, jęczn .e± pa- 
stowny 5*25 do 5.60, owies 5.15—6.65, hreczka 
0-00—0.00, kukorudza zeszłoroczna 5.60— 5.80, ku- 
kuradza nowa 5.50 do 5 70, proso O,— dc O.— 
groch do gotowania 7.0') do 9.00, groch pau.ewrj 
5.90 do 6.25, soczewica 0.— do —.— , fasoli 0.— 
0.—, bobik 4.95 do 5.25, wyka 4.80 do 6.30, ko­
niczyna czeroona 60.00 do 75.00, koniczyna biała
35.00 do 50.00, koniczyna szwedzk* 46 — do 70.—, 
tymotka 17.00 do 24 00. auyż rosyjski —.— dc 
— .— , anyż płaski — .— do —.—, kminek 00 -00 
rzepak zimowy 11.— do 11.50, rzepak letn; —.— 
—.— , lnianka —!— do— , nasienia hnim 0.00—0-,
nasienie konopne 0.-----0-, chmiel 00.00 do 00.— ,
nafta zwykła 18.00 dc 18.50, nafta salonowe 20.00 
do 21.00, łoj topiony 35.00—36.0C, spu-yia!110.000 
litr. pr. gotowy kontyngentowany bez opłaty podatku
18.00 do 18.25.

§ Z kolei. Austro - węgierko - rosyjski związek 
kolejowy. Z ważnością od 1 b. w. wiozła w żyoie 
nowa taryfa towarowa częśc IV, t. j. tarj ta wyjąt­
kowa dis. przewozu tDoźa icp. pomiędzv kolejam 
auatru-w tjgierskiemi a rosyjskiemu

Au8tro-węgiersko-dzwajca’-ski zwązel kolejo­
wy. Z w°żnością od 1 bm. wszedł w życie nowy 
zeszyt wspólny D.

ta
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Budapeszt 4 stycznia. Kom isja ńaansrwa 
Sejmu węgierskiego przyjęła preiim* iarz mmi 
sterstwr wyznań i oświaty. toku dyskusyi 
oświadczył mini»ter wyznai i  oświaty, że by­
łoby wielkim , błędem, gdyby w szkołaeh nie 
uczono oboyoŁ języków. < htyka narodowa, 
jaką prowadzi W ęgiy, zgodna jest z ustawa- 
m a minister użyj- wszelkiej energr tin., 
"dzieby dostrzegł jakiehkolwiekbądź wrogioh 
dli pu istwa tendenoyj. Co się tyozy szkół ru­
muńskich w Kronsztadzie, to istnieje między 
mówcą a prezeaem gabinetu zupełna zgoanośó 
przekonań, a w najbliższym już czasie kwe- 
stya tych szkół będzie załatwioną tak, jak tego 
wymagają intereoa Węgier.

Koeflach 4 stycznia. Z powodu zapowie- 
dz -nego pochodu demonstracyjnego stroj>*ują- 
oyuL górników zastanowiono także ruoh w 3 >  
palniach Piberstein. Kierownik ministeryum 
rolniofwa wysil ł na miejsoe radzoę ministe- 
ryaluego Zeohnera, który ma pośredniczyć 
między robotnikami a przedsiębiorcami

Beigrad 4 styczaia. W a wri Medweaye 
zamordowali nieznani sprawcy deputowanego 
Jana Konstantinowioza.

Tyflis 4 styczni*,. W  dziesięciu wsiaoh 
nawiedzonych trzęsieniem ziemi przeszło poło­
wi wszystkimi domów zostali doszozętnie 
zniszczoną. Slyohaó, ż « około 600 ludz: 1 ira- 
oiłc żyoie.

Wiedeń 4 stycznia. PoLit. Cot espondens 
doi tosi. że w Budapeszcie oubyła się między 
zastępcami rządów suetryackiego i węgierskie­
go konierericya w sprawie czynność przygotc 
wawczyoh dc nowej a isti o-węgierskiej taryfy 
ołowej, przyozem uiużono, że oba rządy mają 
w krótkim czasie przystąpić do zgromadzeni 
potrzebnych materyalów, oraz do zasiągnięoia 
opir 1 od korporaoyi ekonomicznych i stowa­
rzyszeń faohowyeh.

Paryż 4 stycznia Trybunał stanu uznał 
136 głosami przeciw 37 Deroulede’a winnym, 
przyznająo mu ied-ak okoliczności łagodzące.

SGluórina uznano winnym współudziału w spfi 
sku, oraz szkalewania i obrazy agentów po- 

i licyjnych, i również przyznano mu oaoiiczno- 
śc '*łgodząoe; od zarzutu usi cwanego mor­
derstwa trybunał G-uónnr uwolnił.

' Lursalucesa zasądzono "’.n ootumatiam, a 
L)ubuo’a i Barillierea uwolniono.

Wiedeń 4 stysznia. N. W. lagbiatt zaprze­
cza doniesieniu ,-dnego z dzienników węgier­
skich o rzekomem podwyższeniu kontyngentu 
reki utów i stan e prezenoyjnym armii. Prawdą 
jesu tylko, że koła aecydująoe muszą swaiać 
się z myślą podobnego podwyższenia, albowiem 
Austro-Węgry stoją co do S 'ły zbrcine; pc za 
innemi mocarstwami. Myśl ta jednakże nie 
przybrała dotvchozas formy wyraźniejszy, uo 
też przedwozesnem j isf puszczani } w obieg te­
go rodzaju sensaoyinyoh v iadomości,

Wiftdeń 4 stycznia, (pry w.) Dzienniki do­
noszą z Morawsi .ęi Ostrawy: Z powodu on a- 
ny nzasu rozpoczęcia prac przez 00 jeanakże 
ozas pracy nie został przedłużonym, robotnicy 
w dwóoh szybaoh kopalń w Wh kowioaoh z* 
stanowili roboty. Liozba tych robotników do­
chodzi bbske 20'JC Rozszerzenia strejkr na in­
ne szyby nie naieżj się obawiać.

Wiedeń 4 stycznia. N. TF1 Taollatt po- 
tw:erdza wiadomość, że b. minister dr. Koer- 
ber stanie wkrótce na ozele gt.binetu urzędni­
czego, którego zadaniem będzie przygetewać 
gruń do załatwienia w normalny sposób par­
lamentarny wielu zaległyoh usta*'.

Nowy York 4 stycznia. Okręt „Cesarz 
Wilhelm W -elki14 zabiera 150.000 dolarów w 
złooio do Europy.

Tryjst 4 styoznia. Psrowieio austryaokiego 
Lloyda „Berenioe11, na którym zdarzyły się nie­
dawno wypadki dżumy, fotrzymeł —  po 34- 
dniowej kwarantannie — t zw, „libera prati- 
oa14, t. j uwolnionym został wraz z nalogą od 
kwarantanny Robotnicy zatrudn -sni przy prze­
noszeniu ładunau przybyli tu z powrotem.

Konsłantynepof 4 styoznia. Ze s4rony kom­
petentnej zapewniają, że w Konstantynopolu 
nie postawiono żadnych warunków w sprawi r 
powrotu do Turoyi Maharnda baszy. Owszem 
w trunki te postawione zostały przez samego 
Mahmuda baszę, a jak się zdaje sułtan na nie 
żadnej nie da odriow-edzi.

Morawska Ostrr1 aa 4 styoznia. Liozoi. strej- 
kująoych tu robotników wynosi 1200.

Wojna w  Afryce.
Londyn 4 stycznia. Dzienniki wioozome 

donoszą z D ’Ur’janu, że zasresztowany paro 
wiec niemiecki „Bundesr®thu ma na »iw\m 
pokładzie 6 wielkich dział, 50 ton nabojów, 
7.000 siodeł i 180 wyćwiczonych a. tylerzyi Lów, 
kuórzy mieli zamiar udać się do Transwaalu 

Lrndyn 4 stycznia. * edle urzędowyoh 
donic rień z Kapstadtu, położenie lencra*- . h ren- 
oha jest niezmienione. French mniema, i r  pc

< trzymaniu nałych posiłków mógłby wyprzeć 
nieprzyjaciela z ColeBberg.

Pociąg stojący na stacyi Plewmann. po­
między ReuRDurg a Colcsberg, a naładowany 
środkami żywnośoi przeznaczonymi dla wojsk 
generała ^--eneha, zo ituł zdradziecką ręką 
\,pra«dony w ruoh, tak że wjechał w linię 
bojową Boerów, pod Colesberg Art/lerya an, 
gielsKi 1 muszoną byia wystrza.am zniszczyć 
pooiąg, aby nir wpadł w ręce nieprzyjaciela.

Londyn 4 styoznia Jak donoszą z Nauw 
Port pod datą 2 styoznia, na wzgórzach pod 
Colesberg miała miejsoe zacięć utai czka. Boe- 
rowie po g i alcownyr* operze zwolni, się 00- 
fnęii, a wojska angielskie zatrzymały stanowi­
ska don inująoe nad miastem

Jak donoszą z Frere, zDiegiy z obozu 
Boeró* krajowieo zawiadamk, żo Boerzy w 
Springilild zbudowali szai -eo, i  uzbroili cię­
żkimi działami, skutkiem czego dominują nau 
stauowiskiem Anglików na zachodzie.

Londyn 4 sivozma. Times donosi z Nauw 
Port pod dniem 2 b m .: Boerzy są c.ągle je ­
szoze panam wzgórz, które dominują nad mo­
stem, nad rzekę i. nad gośomcem pod Coles­
berg. Ponieważ ge_erał Frenob okrążył prawe 
skrzydło nieprayja a . i otrzymał posiłk: dla 
swojej piechoty, należy się spodziewać, że Co- 
iesberg wfcrótoe będzie obsadzony piz.cz wojska 
angielskie.

Londyn 4 styuznia. Dzienniki donoszr ze 
Sterfstroom, że Boerzy wozorai rano zaatako­
wali MoLeno. Walka trwa dtdej

Londij n 4 styoznia Do Birn-i Reutera do- 
noszi z Modder Riwei, pod di tą 2 b m : 
W  czorą mały oddział konnicy pod dowództwem 
jenerała Bi .bingtona urządził wyoieozkę i za­
atakował obóz Bocrow przyozem wzią, 40 lu­
dzi do niewoli i zabrał znaczne, ilość broni. 
Oddział jenerała Bahingtcna uda. się następnie 
na półnoe od rzeki Riet. O rezultacie tego 
marszu dotyonczas nie ma ^eszozi wiadomośoi.

■ Lizbona 4 styi zms. W  Izbie wyzszej Kor- 
tezów portugalskich, minister spraw zagrani­
cznych, odpowiadając na interpelaoyę w spra­
wie za Wkład południowo-arryKunskioh, oświad- 
ozył, że Portugalia wprawdzie nie zastrzegła 
- ue neutralnośoi, jednakże żadnej ze stron 
wwloząoych u e  udzieli swego poparon, Min,.- 
ater dodał, źe Portugalia nic ma powoda dc 
powątpiewam, w lojalność Anglii 00 do spra­
wy zatoki De/agoa.

H(TEL FRANCUSKI
Plac Maryaek — Lwów.

Pierwsi orsedny hotel e komfortem urządzony, 
pilzneńska restauracya z pokojem, do śniadań, 

oukiemia i  fryzjer w miejsou.
Przyjechali (lnu. 4 stycznia Idtoie Bcczkc 

Druzin i F. Raduuuiński 7 Wołynia W. Reindl 
z Krs cowa. P. Gedalje i J. Oborowicz z Pragi 
Br. Welzer i J. Brauseman z WrocKria. W  Dol- 
ler z Kołomyi. Fi. Scott z Ropienki1 Dyr. K. Rou- 
yeurt i  Warny (Bukowina). P. Zmigrodzc;- z 
Ukrainy. P Hausberger z Tłumacza. G. rfiaume 
z Zaleszczyk. B. Strasser z Budapesjtu. Hr. Cetner 
z Podkamienia. A  Gosiewscj z Podoli ros. A 
Piątkiewici. z Król. Polsk, Z. RozwadowsL. z 
Warszawy. K. Hryńczewski z Bośnn A  Laun- 
hard z Izaebnika, J. GiąDcr ński z Tarnopola,

N A D E S Ł A N E
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona nn siebie zl nią żadnej odpowiada ialnośei

przy nJ K jp e T O r u  i 4 , Gs a ns WnegoCMiko, 
11 '■na wykonu,’ e piombowanii i rwanie zębów bez bolu 
sztuczni :ęby spotoben wiedeńs.ń ., leczj "choroby jamy 

ustnej, nisa, garała i uszu.
— — — — ■ ■ mmmmm— g g j — — s i

I  * 6 w 4 stycnui. (Z Izby handlowej).
Oblic :etu« wedle nowego lysismt w walucie Koro 

nowej za 100 koron rzrteśń lominnlne., z wyjątkiem 
losow, którym kurs liczj się od u t̂uki

A k c y e  zt s/tukę: Kole; gal. ffw oE  uudwikr 480 
korcu 39-86 c 10-J'85 Kolej **wowski Jzern.-Jrssart 
po 400 kor, 137-40 do 138 70. Banku hipotecznegc po 
400 kor, 183,— do 187—. . meye garbańn. w Btuzc ■ 
wie po 400 nor. —-— do 90'—. Ton. budowy wa­
gonów w Sanońr po 600 koron 100 — dr 101—. Bank’ 
dla h i—ilu I przemysłu po 40C k. 97-50 do 98.50

l i S t j  z i f * w n e  za 100 ko. Banku hipot. gab 
6 proc. losy 60 lat. z 10 proc. prem. 109-00 do 109*70 
4 1 pół proc. lo i. w 50 lat 98-00 ic 98-70. 4 proc. loz. 
w to  la 91-80 do 92 00. Banku nraj. 4 i poł proc loz w 
"1 lat 99.80 de 100*50. Banku krą;. 4 proc. lot \ 57 lat 
95*50 do 96*20 — Tow. kred. gal. .lemszie 4 proc. (T emi- 
zya] .00 do 94-70, 4 proc. los w 41 i pół latach 94-00 
do 94-70, 4 proc. los w 56 E t 92-50 do 93.29,

O b L g l  zt 100 ko-, Gal. fund. propinacyjnego4prc 
97*70 do 98-80. Bukowińskiego fund, grDpin.' 5 proc 101.60 
ńo — . Kom, B nku krsj 6 proc ( i i  em isji' 100-80 do 
101*00 Kolejowe loirln- Banku kri owego procentoi.e 
po 200 koron 96 00 d< 96 7l', ± ozg czki lnraj. 6 proc. IOP'00 
do —•— 4 proc z 189Ł r. 94.50 do 96*20, n lasti Lwowa 
po 20„ Koron 9L C.0 do 92'70.

l e p  " y .  Dukat cesarski 1182 do 11-52. Napoiaon 
do1 19 1C do 15’80. Kub* 1 rosyjsk papierowy 254-00 do 
256-00. .90 marek niemieddcl 117-70 do 11E 40.

— ss— — —
Wiedeó 4 tycznia. 'Giełda towarowa). 

Cukier 24*35. tendenoya stała. Nafta galicyj­
ska bez zmiany. Spirytus (doz ochoty) 38.4J.

Berlin 4 styoznia. (Zamknięci ' giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryaokie 8455. Spmytos 47 05.

Paryż 4 styoznia. rLanunięcje giełdy). 
Trzyprocentowa renta 93 42 Mąka („Fleur 
d< Paris14) 25-15

Frankfurt 4 styoznia. (Wczorajsza giełda 
wieczorna). Kredyty austryaokie 233 40= kolej 
państwowa 134-80; alpiny 000-00: disconto 
192-3C; lau-a 25.-80.

Wi* Irż 4 ityoznia (Q lełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 kig.j. Pszenica na 
na wiosnę 7 9B— 8-OG, na maj czerwie; ODO -  
0'CC, na jesień 0 00—0*00: żytc na wiosnę 
6-7 2—6-73, ni maj-czerwiec 0*00—0*00, na je ­
sień ODG—0-00; Lukurudzfc na mrj-czerwec 
5-22—5 23, na czerwiec- ipiec 0 00—ODO, na 
lipiec-sierpień 0*00—0‘00; owies na wiosnę 
5-35— 5-36. na maj-ozerw’ ec ODO—ODO, nb je ­
sień 000; rzepak na styczeń-luty 0000—00-00, 
na sierpień-wrzesien 11-85— 11-95, olej rzepa­
kowy na styczeń-kwieoień 321/,—33%. Tei - 
denoya: spokojna Pogoda: łagodnie.

Budr?esrt 4 styozm. (Giełda zbożowa). 
^Kursi w koronach i po 50 kig.). Pszernoa na 
awieo eń 7*81— 7*82, na pażdziei oik 7-95— 7’96; 
żyto ni kwiecień 6*41—6’42; owies na kwie 
cień 503—5-0*; knkurudza na maj 4-93—4 94; 
rzepak na sierpień 11-70— 11*80 Oferty m. 
pszenicę dostateczne. Chęć krpna oardzo o- 
giam izona. Tendei.oya: bardzo spokojna. Po­
goda* mgła.
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Wypadek czy zbrodnia?
P O W I E Ś Ć

przez
C A B E W,

(Ciąg dalszy).
— Conwayu — zaproponował — idź z tą 

wiadomością do pań. Wymowniej odemnie po­
trafisz opowiedzieć to lady Gauntlett.

Lord Conway nie dał się długo prosić. 
Znalazł lady Oauntlett siedzącą już na to- 
telu, ale osłabioną, roznerwaną i widocznie 
dwoma sprzecznemi telegramami mocno za 
niepokojoną. Wiadomość, przyniesiona przez 
narzeczonego Elli, dodała jej ducha i uspokoiła, 
jej obawy.

— Nie można sądzić sir Lionela miarą, 
jaką się innych sądzi —  słabym, drżącym 
jeszcze głosem mówiła. — Przyniósł on ze so­
bą na świat zarody chorobliwej ezoentryozno- 
śoi i całe życie nio tak nie rob ił, jak inni 
To bardzo podobne do niego, że w chwilę po 
wysłaniu telegramu z Wiesbadenu, nabrał 
wstrętu do tego miejsca i pierwszym po- 
oiągiem uciekł do Hawru! A.ch! jaką to 
dla mnie pooieohą, że są tacy, co go na 
własne oozy żywym i zdrowym widzieli 
w ambasadzie!

— Zapewne — przyświadczył lord Conway, 
któremu, niewiedzieó dlaczego, wątpliwości drę­
czące pana Roy Pole’a wydawały się coraz 
prawdopodobniejszemi.

Musiały też wydawaó się takiemi i Elli, 
bo, wracając z narzeczonym do Belmont-Castle, 
dziwnie była miloząca i przyguębioua. Lord 
Conway silił się na wesołość.... Pan Roy 
Pole, żegnając się z nią, zmięszany był jakiś 
i smutny..

—  Co to wszystko znaczyć miało ? — pytała

samą siebie Ella.
Pan Roy Pole bardzo był żutego zado­

wolony, że pośpieszne przygotowania do po­
dróży nie pozwoliły Alioyi zauważyć jego 
usposobienia. Były chwile, w których rozpacz 
go brała na myśl, że najczarniejsze jego  prze­
widywania ziśoió się mogą, ale, całą siłą woli 
odpędzając ponure myśli, pisał instrukcye dla 
rządzoy, przeglądał raohunki gospodarskie, z 
upoważnieniem lady Gauntlett wydawał po­
trzebne karty, w końou zaś, przywoławszy do 
siebie oohmistrzynią domu, wręczył jej pen­
sy ę służących obojej płci za cały miesiąc 
z góry i oświadczył, że wszyscy jutro je ­
dnocześnie z państwem opuścić mają Gauntlett- 
Court.

Piorun, uderzający w dom, sprawiłby 
mniej wrażenia, niż ta niespedziana wiado­
mość. Jakto! nie zostanie tu nikt? wszyscy 
tak nagle odprawieni? Nikt się nie skarżył, 
bo nikt nie miał prawa nazwać się pokrzy­
wdzonym, otrzymawszy z góry oałomiesięczne 
zasługi, ale wszyscy czuli, że się tu dzieje coś 
niezwykłego. Pan zniknął niewiadomo gdzie.... 
pani z pannami wyjeżdża... dom zostanie pust­
ką. Dlaczego ? oo się stało ? co tego powodem? 
— pytali jedni drugich zniżonym głosem, jak­
by w domu tym leżał umarły, którego obe­
cność ciszę i spokój nakazuje.

Nazajutrz rano lady A l ic j i  z córkami i 
narzeczonymi ich , oraz nieodstępną swoją 
North , wyjeebała z Gauntlett - Court, zdą­
żając do Southampton, gdzie miano prze­
nocować, by W3iąśó rano na okręt, płynący 
do Hawru.

Służący, stosując się do otrzymanego po­
lecenia, opuśoiii dom jednocześnie prawie z 
państwem; pozostała tylko jeszcze oohmistrzy- 
ni i dwie pokojówki, które pod jej kierunkiem 
miały zdejmować i zwijać na wałki piękne 
puszyste dywany, okrywaó pokrowcami meble, 
a lustra, kandelabry i zegary osłaniać arku­

szami nieprzenikliwej dla kurzu bibułki. Po 
dokonaniu tego dzieła, które zabrać miało 
kobietom oały dzień następny, dom z Gauntlett- 
Court zewnątrz, jak i wewnątrz, miał stać się 
podobnym do olbrzymiego białego grobowca. 
Dozór nad nim miał byó powierzony ' dwojgu 
starym sługom, pamiętająoym jeszcze ozasy 
sir Herberta; mąż pełnił wtedy urząd kreden- 
sarza, żona zajmowała . posadę ochmistrzyni; 
postarzawszy się, usunięoi zostali od czynnej 
służby dworu i umieszczeni jako odźwierni w 
domku, strzegącym głównej bramy wjazdo­
wej. Po wyjeździe państwa, natyohmiast się 
sprowadzili do dworu, z mnóstwem staro- 
świeokioh kuferków i torebek, których kształt 
i  mnogość wywołały uśmiech na nsta fer- 
tycznej pokojówki, pomagającej staruszkom 
urządzić się w przeznaczonym dla nich 
pokoju.

Tymoteusz "Walter, maleńki, zawiędły 
staruszek, okupywał nieuleozoną swoją głu­
chotę bystrością oczu, które wszystko zobaczyć 
i wszystkiego dośledzió umiały. Żona jego, do­
broduszna, otyła, astmą , trapiona niewiasta*, 
była za to na w pół ślepą i większą ezęśó 
życia spędzała w fotelu, każde podniesienie się 
z niego uważając za srogą męozarnię.

— To dopiero mieli państwo komu zdawać 
opiekę nad domem! — mruozała oohmistrzyni, 
oddając staruszkom na ich osobisty użytek po­
kój, który dotąd zajmowała, wraz z przytyka­
jącą do niego alkową i kuohenką. — Gdybym 
przewidywała, że mi tu przyjdzie ustępować 
miejaca" takim starym grzybom, nie postałaby 
tu moja noga! Wszystko, oo ja w takim po­
rządku utrzymywałam, zapleśnieje tu przy nich 
i zatęchnie...

Zanim to jednak nastąpiło, oohmistrzyni, 
zaopatrzywszy w osłony i powijaki wszystkie 
sprzęty domu, razem z obydwiema pokojówka­
mi odwieźć się . kazała na stacyę kolei że­
laznej.

X X .
Fara staruszków pozostała sama jedna 

w Gauntlett Court. Zmiana w dotychczasowym 
trybie życia zaskoczyła ich tak niespodziewa­
nie , że poczciwa mistiess Waller dotąd nie 
mogła przyjść do siebie.

—  Słuchaj stary! — krzyczała na całe gar­
dło do ucha mężowi, który przy ognisku ku­
chenki grzał chude, trzęsące się ręce — sama 
nie wiem, co się ze mną dzieje. Wszystko we 
mnie do góry nogami, jak w zbitem ja jku ! 
Dwoje nas tylko na oały ten dom ogromny... 
Jeżeli nas tu nie okradną i nie zamordują, to 
będzie istny cud B oży !

— Nie bój s ię , nie -bój ! —  ohrypliwym, 
przytłumionym głosem ludzi głuchyoii odpo­
wiedział jej mąż —  ten pan, oo nas tu spro­
wadził, nie taki głup i, jak tobie się zdaje. 
Dziś rano powiadam m u: „Jaśnie panie! we 
dworze pełno kosztowności, my oboje starzy, 
nie upilnujemy1*, a on mi na to pisze na kar- 
teozoe: „Będziecie mieli opiekę trzech konsta- 
blów z Londy/iu, którzy mają rozkaz pozosta­
nia na miejsou, dopóki będą potrzebni. Gdy 
zażądają kluczy, daoie im te, które tu oto ze ­
brane w tej skórzanej torbie1*. I  wetknął mi 
w ręoe torbę, a kluczyk od niej kazał mieć 
przy sobie i przyrzekł, że za usługiwanie pa­
nom konstablom policzy nam po funcie szter- 
lingów miesięoznie. Ładny zbierzemy grosz! ła­
dny! na życie nio nie wydamy, bo nam dadzą 
co potrzeba z folwarku, z obory i z ogrodu, 
a usłużyć trzem panom nie taka znowu 
praca...

Gadaninę starego przerwał głośny dźwięk 
dzwonka, niecierpliwą ręką poruszanego.

— Przyjechali! — krzyknęła mistress W al­
ler i oboje ruszyli do sieni otwierać zaryglo­
wane i zamknięte na dwa spusty drzwi woho- 
dowe, po któryoh odemknięciu ujrzeli przed 
sobą trzech brodatych jegomościów, w niskich

filcowych kapeluszach. Jeden z nioh, uprzedzo­
ny widocznie o głuchocie starego Wallera, po- 
ohylił mu się do uoha, głośno oznajmująo:

— To my, panie Waller, konstablowie z Lon­
dynu. Przyjechaliśmy pilnować tu państwa.

Poozem, dawszy znak towarzyszom, aby 
się udali z panią Waller w głąb domu, odpra­
wił furmana, który ich tu ze stacyi przywiózł, 
wciągnął do sieni ciężki kuferek, zawierający 
snadż 1 rzeczy i starannie drzwi zamknąwszy, 
pozasuwawszy wszystkie rygle, zwrócił się do 
głuchego eks-kredenssrza :

— Bądź pan spokojny : nie przyjechaliśmy 
tu deptać państwu po piętaoh i stroić wam. 
grymasy, ale pomódz wam pilnować domu. 
i^ady Gauntlett postąpiła bardzo rozsądnie, 
żądając, aby nas tu przysłano : złodzieje lon­
dyńscy nie zasypiają sprawy i pogospodarowa- 
liby tu chętnie, gdyby się dowiedzieli, że taki 
bogaty dom * został na opiece dwojga sta­
ruszków. Jak pan widzisz, nie straoiliśmy cza­
su *. ani jednej nocy nie byliście państwo sami. 
Możecie nam dać oo przekąsić ? dyabelnie je­
steśmy wygłodzeni.

Pokazało się, że mistress Waller może 
zaraz służyć przekąską: ochmistrzyni zaopa­
trzyła ją przed wyjazdem w pieczeń baranią i 
zaledwie napoczęty ser; zaczęła się więc krzą­
tać koło z? stawienia stołu, a tymczasem kon- 
stabl wiódł piśmienną rozmowę z panem Wal- 
lerem przy pomocy łupkowej tabliczki, którą, 
jak się pokazało, miał przy sobie.

Po kolacji udali się konstablowie na 
spoozynek, zapowiedziawszy Wallerom, że co 
noo dwóch z nich czuwać będzie i od czasu 
do ozasu dom cały obohodzió, a na dzień zlu­
zuje ich trzeci.

(Ciąg dalszy nastąpi).

przy placu Maryackim we Lwowie  
wzorowo urządzony. Pokoje do 80 ct.

|fcć.„IFOlrtT „ S r a ć 1
**vj!ap*ste X  Ł  TBŁt i bibułki w książeczkach 

■ paplani BaszowiHego 
wyrobu

S. W. A 1EMOJOWSKiEGO
W IS  L W O W IE

Wszędzie do nabycia.

I O I K f t ) C X l K f t K X K K
Dzieło oo tylko wydane p. t.

Księga
d i i i :

z różnych źródeł zebrał, podług 
treści w alfabetycznym porządku 

ułożył ks. J .  S.
(2 grube tomy str. 621 i 629 

w 8-oe).
Cena egz. 9 koron, a z przesył 

k% 9 koron i 82 gr. otrzymała na 
skład główny i poleca

Księgarnia katolicka

O n  W ŁAL. H lłiO W S IIE G O
w  K ra k o w ie , Rynek 80.

* x x x x x w
Handel delikatesów Glińskiego, Pasaż 

 Hausmana poszukuje zaraz
P r a k t y k a n t a .

Pierwszeństwo mają ci, którzy są obzna- 
oaieni w tym zawodzie.
K i e r o w n i k  k o p a ln i  nafty, węgla, 

poszukuje posady. Wiadomość : Biuro wy- 
wiadowcze J. Polińskiego.

Smalec bezwonny na pączki pół 
Ulo SIS ct. tylko w handlu Leonar­
da Soleckiego we Lwowie, Batorego 
18. Na prowincję  odsyła się odwrotnie.

F o s z u k n ję  osobnego pokoju przy 
rodzinis, w bliskości ulicy Trzeciego Maja. 
Wiadomość w biurze dzienników, Pasaż 
Hausmana 9.

3=^3r d z e
kiszone za 2 złr. franco w ba- 
ryłeczkach 5 klgr. wy.iyła Mar­

kowski, poczta Uście ruskie.

Pościel najlepiej i najtaniej do na 
bycia wprost w pracowni 

kołder i materaców, J ś i e f a  b e h o s tra  
Lwów, Kopernika 0.

i B I E I M
JANA RIEDLA

WE LWOWI E

i

TAKŻE
i na spłaty częściowe

bez podwyższenia cen. 
Kąjtańsze źródło zakupna

wszelkich możliwych gatunków 
dywanów, firanek, portyer, oho- 
dników, kap, kooów, kołder i 

der na konie.

Sęeoyalny oddział 
wdziwyoh perskich i 

>h dy

dla pra 
oryeu taj­

ny on dywanów i portyer. W y- 
sortowane dywany i portyery, 
tudzież wiele resztek ohodni- 
ków, po bąjeoznie niskich cenach. 
(Ilustrowane cenniki gratis I franco
WszeUde listy i zapytania adresować 

należy:
De aarządu Wiedeńskiego  
Magazynu „AT L O U V B ® “ we
Lwowie, ulica Sykstuska 1. 6., albo we 

Wiedniu, IX. Habngasse nr. 38.

\Dohca najtaniej własnego wyrobu

Koszule salonowe
po zł. 105, 155, 2*—, 2*25, 2 50 i 3. 
lo flzu le a przodami pikowymi i tał- 

dzikami (-j&ladkami) po zl. 2 75 i 3. 
Knseoie wiórowe, satynowa, kroto­

nów* i orfortow* po xŁ żóO i 2*76. 
K oezn ie aocue po zl. i  56 1 -9 0 , 

ozdobione oą wiór ukraiński po zł. 
2 80, 2*50 i 2*75.

Koszu le d la  ch łopaków  po zl.
1 40 1 1-60.

Półkono lk  z kołnierzami 50 ct, 
bes kołnierzy 36 ct.

M A W S S O N Y
po zl. 0-90, 1.05, 1.16, 1-45, 165 l 140. 
K a leeoa ) d la eb lop ak oo  po 

ct. 66, 95 i zl. 1-10.
& o łn ltm a »  tuzin po zł. 4 i 4 50. 
Mmik;ei> tuzin po si. 4 i 4.60. 
I b a t O u  płócienne sum zl. 2*50. 

Prawdslwo ssątłSzle

a ita rp e tk i,  p o ń c z o c h y
dla pań, panów ' dzieci.

M  M A  W  A  T  ¥
w największym wyburz*

Zamówienia z prowincyi wykonują 
oi* najstaranniej.

W a żądani* ezesegółowu cenniki

Itfysprzedaż
rękawiczek

gorsetów
(z powodu zwinięcia handlu) 
zimowych letnich, balowyoh, 

szelek, bandaży itp.
H ,  G a l a n t o w ś s k i

plac Bernardyński 3.

Sklep Shnaiowicza
z ulicy Kopernik* został prze­
niesiony do władnego domu na

Bl. S y t ó Ą  1.25.
(przystanek kolei elektrycznej).

Pianina t a r t a
bardzo trwałe 

p iękne w  ton ie

J  - S l i w i a Ł s ł r l
W E  L W O W IE .

W  roku 1900

Tygodnika lllustrowanego1
otrzymuje bez żadnej dopłaty

12 tomów dzieł Sienkiewicza
; (jeden tom ca miesiąc). 1

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu, wyłącznie dla prenumeratorów 
.Tygodnika lllustrowanego" i obejmą wszystkie powieści, nowele, listy z podróży. 
Każdy tom tej biblioteki Sienkiewiczowskiej zawiera co najmniej 40 arkuszy druku 

l pięknego, na bardzo dobrym papierze. — Nadto w Tygodniku ciąg dalszy wielkiej 
powieści historycznej Sienkiewicza „KRZYŻACY**.

i Dalej powieści i nowele na r. 1900: 
I B. Prusa, E. Orzeszkowej, A. Krecho- 
! wieckiego, A. Gruszeckiego, W. Rey- 
| monta, lordana.
; Szkice i studia historyczne: A. Rem­

bowskiego, M. Dubieckiego, A. Kraus- 
hara.

i

wszędzfe do nabycia I funt i % funta w paczkach
(z przepisam i kuCharikiem i).

W  dziale artystycznym: rocznie PRZE­
SZŁO 1200 ILLUSTRAGYI; znacznie 
powiększona ilość REPRODUKCYI, 
wśród których damy 12 obrazów kolo 
rewych Br. Gembarzewskiego pt. „ROK 
ŻOŁNIERZA11. W  dodatku powieścio­
wym powieści głośnych pisarzy zagra- 

  nu nicznycb.
Prenumeratę ze Lwowa i całej Gaiieyi z Bukowiną przyjmują 

G ló w u a  E k s p e d y c ja  „T y g o d n ik a  I I I  lu strow anego" L w ó w , 
P a s a ż  H a u s m a n a  9 , ora?, wszystkie Księgarnie i Kantory pism 
Waruunki prenumeraty „Tygodnika lllustrowancgo" razem z dodatkiem powieściowym 

w arkuszach i 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza:
W e Lwowie t W  Gaiieyi i Bukowinie

wraz z przesyłką pocztową:
; Kwartalnie 
Półrocznie 
Rocznie .

3*60 
7 20 

1440

złr. złr.Kwartalnie . _. 3*75
Półrocznie . . . .  750 „
R o c z n ie ..................... 15.— ,

 Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie
(z portretem Sienkiewicza na okładce) dopłacają za tom tylko 20 ct., t. j. kwartal­
nie za 3 tomy 60 ct„ półrocznie za 6 tomów I zł. 20 ct., rocznie za 12 tomów 2 z j  
40 ct., którą to należytośó prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą. — Pierwszych 12
tomów Sienkiewicza, z roku ubiegłego mogą nabywać nowi prenumeralorowie za 
opłatą zł. 6.50, w oprawie zł, 8.90, za 12 tomów. Ozdobno okładki do oprawiania 
półrocznych kompletów „Tygodnika" zł. 1.90; z przesyłką zł. 2.10.
Nowi prenumeratorowie otrzymać mogą początek powieści Sienkiewicza „KRZYŻACY" 

do Nowego Roku I9u0 za dopłatą 1 zł. 50 ct 
Numera okazowe i prospekta wysyła gratis: Główna Ekspadycya „Tygodnika" 

w* Lwowie, Pasaż Hausmana I. 9.

Odznaozona medalami

Pierwsza krajowa fabryka
wyrobów platerowanych
JAKUBOWSKI & JARRA

we Lwowie, Rynek 1. 37
polsca : Etaigry, Koszyki, Podstawy na torty,

Sarwisy na oeat i oliwo. Sztućca slotowa,
Kandelabry, Lichtarze, Taca, Samowary 

platerowana atc.
Podarki stosowna na GwIozdKą.

1

Daje dzieoiom siłę, jędrnośó, jak żaden inny środek po­
żywienia. Nie powoduje zatwardzenia a przecież zapobiega 
r eżytości żołądka.
Dla kuchni w ogólności.

„Quaker Oats1* (ameryk. owies gnieciony) przedstawia 
następujące korzyści: Gotuje się szybko (w 15—30 minutach) 
zamienia się dobrze w Haik, gotuje się na samej wodzie 
wobec czego odpada też wszelka zasmażka przy tak znanych 
niestrawnych zupach i sosach. "Wszystkie potrawy z „Quftker 
Oata“ mają delikatny smak; „Quaker Oatsu jest bardzo w y­
datny a temaamem tani w używaniu.

io lia th - H a w a  s ło d o w a
królewskiego browaru w Steinbruchu jest najpożywniej­

szy surogat kawy.
Wyrabiany jest we własnej fabryce, z tego samego 

słodu, z którego palone jest też sławne i powszechnie 
łubiane

Goliath- Piwo słodowe
które polecone jest przez profesorów uniwersytetu Dra 
Benedikta we Wiedniu i przez Dra Korany’egc 1 Lr. K «- 
tly’ego w Budapeszcie i nźywane jest z najlepjzyu skut­
kiem przy cierpieniach nerwowych, niedokrwistości, nie­
strawności i ogólnych osłabieniach.

Goliath- Kawa słodowa
jest najlepszą, najpożywniejszą, najzdrowszą kawą; za­
mawiać można w generalnej reprezentacyi:

I g n az  L a n d a u e r  i  S y n o w ie , B u d a p e sz t

G O L I A T H -  Piwo słodowe
zamawia sie o generalnego zastępcy na Austryę:

Anton Koretz,
W ien , X V L U ., Staudgaaee Sr. 13. MW

Do nabycia we wszystkich hąndlach towarow korzennych i koleniainych.

ARTUR KOŚCICKI
(SYRHJSZ)

Lwów, ulica Zamarstynowska 1. 11 (da* 
własny), ul. Trzeciego Maja liczba 2, 

wyborny Miewy wprost z Ameryki 
pól bilo od 76 ot, NąjkpiH  herbaty 

u lak  takilo od 1.60, H u
, 1*30 hut. najlepszy od l**fiTV IB.

kakadwreki* ttćl H.

tairaoyjay od
‘  ' ' I  \  I 

5*B».

(Maść Sapomentholowa)
naoioranie aśsaiorstąjąoe, wyrobu l 
Mutdll Aptekajza w Radomyślu koło Tar 
nowa. Środek popularny, w oiarpieniaoh 
reumatyoznyoh, gośooowyoh itp. z najle­
pszym skutkiem używany, dostać można 
po oenie: słoik próbny 70 ot. Słoik duży 

2 złr. 50 ot. w każżej większej apteoe.
Po otrzymania naleiytośoi lub za 

zaliczką wysyła wprost 2 razy dziennie 
apteks w  Radonytlu koło Tarnowa.

Przesyłająo pieniądze, dołąozyó na­
leży 6 ot. na list przesyłkowy. Celem 
ochrony przed naśladowniotwami, protzi 
iąd fti wyraźni* • r,8%poa«nthala wyrabu 
Eapeniuna Maioll, 1 przy|a«waś tyłka 
oryginalny w  «p ikcwanl«, |ak rysanok 
sraniłilazony to obsk patfsny.

H A S W iL  a  EH  B  A T T  I K A W Y

E d mu n d a  R i e d l a
wc Lwowit plao Ncryaak! Ifi

poleca polecą najlepsi* gatunki

HERBATĘ
sbiuru majowego!

pól kl. Congo cl. 1.60 
Bonchong czarna S.—

K .  A  W  Y
o irnua uzy*tym arumatyczfiyA, 
któr* rozsyła franko opłacone do 
kużdłj stacyi pocztową] 4*/,, kilojr.

woreczku:
'Fortorlco . , 9.— pół k. — ,90

-.90 
1,— 
1.04

cbiórmąjowy 3,
Kaysow czarna 4— Cuba grubo ciaru. 9.50
M alu gedo Lend. 4 .-C *y lea  akloua Ifl — 
wysiewki bsrbacia- j „ pmdnia 10,40

n*  ■ . . . 1.S0 „ „ g. aiarn. 10,75
Wysi*wki najlep- 

szych herbat . 1.60
_ perłowa 10.75 

MoccaaraD, arom. 10.75 
Jawa słota 10.75

1.08
1.03
1.08
1,08

L i  m b  Filia M i p i i c .  d li M d i i i  i m i n i i
W&r ulioa Jagiellońska 1. 3

(dawny lokal Banku kredytowego) 

zawiadamia P, T. posiadaczy książeczek, wkładkowych i asy- 
gnat kasowych GaL Panku kredytowego, że przyjął? takowe 

do wypłaty, z zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia.
W  zamian za książeczki wkładkowe Gai. Banku kredy­

towego wydawane będą na żądanie bez żadnej przerwy w opro­
centowaniu
4 7,7, książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii 

Banku Lal. dla handlu i przemysłu.
Oprooentowanie wkładek rozpoozyna się w najbliższym 

dniu powszednim po złożeniu — a kończy się z dniem po- 
szednim przedzającym zwrot tako wy ok.

W  zakres Lw ow skie j F ilii Banku Gal. dla handlu
i przemysłu wohodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem: 
wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyjmo­
wanie na raohunek czekowy pieuiędzy do oprooentowania, 
udzielanie pożyczek na raońunek bieżąoy za odpowiedniem 
zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie funduszów na wyżej 
wspomniane Książeczki Oszczędnościowe.

Oddział Zastawniczy
Lwowskiej Filii Banku Gal. dla handlu i przemysłu

udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to : drogie 
kamienie, perły, złoto i srebro (parter w podwórzu).

Dlgę i radykalne wyleczenie z n a j  d ą 
o s o b y  cierpiące na

HEMOROIDY
p r z e z  u ż y c ie  l a ś c l  i  P i g u -  
, ł  e  Je JDra L e b e l  w  P a r y ż u .
W  Krakowie w aptekach PP. Wiszniew­

skiego, Redyka i Trauczyńskiego 
We Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, 

Wewlorskiego, Ehrbara

Centralne biuro pośrednictwa pa­
ni Bodyńskiaj, Lwów, Rynek dom 
Andriologo.____

mgatfru-tt* mąka

er

B adoktor odpow iedzia ln y ; W a c ła w  M ssłow sk ir
1 wmBaBgjHggewHPeut^

P ap is r

S | R k e w a a i«  sJe

Zantówiezla s prowincji wysyła aię
■, ,14',,:, (Uy ottJ.

*ąggBtgg>> jgMĄ yi
^ b ry k i Czerl*ńskiej,

{wc.stą. I

lUteUeiik* U.
Przeprowadzenia

w patentowanych, uchylających potrzebę 
opakowania, wozach lądem i morzem, 
koleją, drogą kołową 1 n  ralejwni,
>. ,i li--!* X

Najtaniej 
inseraty ogłoszenia

przyjmuje
do wszystkich bez wyjątku dzien­
ników .miejsoowyoh, zasaiejsoo- 

wyoh i zagranioznyoh
Ajencya dzienników i ogłoszeń. 
L w ó w , P a ssa ż  U a iu m a n a  9 .

(Kosztorysy na żądanie gratis).

Oficyaliatów,
bony nauczy ci «lki i wszelką doborową 

służbę męską i żeńską poleca

Biuro F. Zagórskiej, Lwów 
ul. Chorążczyzny 7.

n
Ogłoszenie.

Niniejszem ogłasza się konkurs ,  ,
budowę jednoklasowej szkoły w Zarwat 1 
cy, powiatu podhateckiego. Ktoby zechciał 
przyjąć przedsiębiorstwo, racry zgłosić 
się u podpisanego. Licytacya odbedne się 
w "miejscu dnia 22go stycznia 1900 r.

Ks. Piotr Biliński,
przewodniczący komitetu,] 

  poczta Wtśniowciyk.

jeat niezawodnym środkiem do 
wyniszczenia j

szczurów i myszy
nieszkodliwa dla ludzi i zwierzą 

domowych.
Główny skład

W. CZOPP
najstarszy galicyjski handf 

farb, pokostów i lakierów 
Żółkiewska 2.

Bok założenia 1843.

Drukarnia Narodowa Stanisława Maniackiego i Ski —  Lw ów  ni, Kopernika 1. 9 ■


